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0 uprzemysłowienie Kaszub,
II.

Prawie równocześnie ,ze Zjazdem mlodo- 
kaszubskim odbyła się w Gdańsku wy si a w a
w-Zw V r ’U d ° m ° W e s 0 n a K 3 s z u b a c h. 
Wielka hala Izby Rzemieślniczej (Gewerbehalle) 
napełnioną została wyrobami wytwórczości ludu 
kaszubskiego. Taż sama wystawa nieco później 
odbyła się i w Kartuzach. Tu i tam zwiedziły ją 
liczne zastępy ciekawych. W Kartuzach figuro­
wała wystawa coprawda pod firmą niemieckiego 
towarzystwa kaszubskiego (Verein für kaschu- 
bische Volksfreunde), ale inicjatorami i duszą całej
wystawy byli pp. Gulgowscy ¡z- Wdzydz, którzy 
Podczas całej wystawy oprowadzali niezmordo 
warne zwiedzających i udzielali stosownych 
objaśnień.

Wystawa w Kartuzach łączyła w sobie wy­
roby dawniejszych i obecnych czasów. Dawniejsze 
zabytki dostarczyły pomysłów artystycznych do 
dzisiejszych wyrobów. Widzieliśmy tam typo­
wą skrzynię kaszubską, modrą i pomalowaną w 
kwieaste girlandy ,stołki w tym samym guście 
dalej szale, chusty w jaskrawe, stylizowane kwia- 
' y, ¡czapki bogato wyszywane złotem, — że 
wszystko lo własnego wyrobu, o tym świadczy 
chociażby prymitywna forma -drukarska, którą da­
wniej ¡materiały-zaopatrywano we wzory. Kilka 
paramentów z klasztoru w Żukowie świadczy o 
Tm, ze i do kościołów sięgała kaszubska sztuka 
udowa. O jakości dawniejszych wyrobów daje

ajftta .ndÄcMzx*,— - -
delikatności. złotem dzierzganego.

Obok tych dąt^tilejszych zabytków godnie
prezentują się wyroby nowszej doby. Więc prze­
dewszystkiem hafty ..p Gulgowskiej. Kto zna! 
wyroby te z dawniejszych lat, ten z zadowoleniem 
stwierdza nowe postępy. Nowe pomysły orna- 
mentacyjine ¡składają dowód, iż hafty kaszubskie 
bynajmniej nie są ubogie w ¡odmiany. Obok da­
wniejszych wielokolorowych girland i bukietów 
kwiecistych, pojawiają się teraz mniej jaskrawe 
hafty, ¡czarno-złote na niebielonych płótnach, 
¡biato-złote na płótnach śnieżnej bieli itp., niektóre 
robią wrażenie wspaniałych wschodnich broka­
tów, jmne przypominają lekkie, wzorzyste jedwa­
bie japońskie. Nowością jest też haftowanie weł­
ną, które daje także oryginalne rzeczy.

Jakość 'wyrobów także znacznie jeszcze się 
poprawiła. Już dawniejsze hafty kaszubskie zno­
siły bardzo dobrze I słońce ii słotę i pranie każde­
go rodzaju. Dziś używa się do haftowania mate­
riałów, barwionych tylko farbami roślinnymi, nie 
zaś anilinowymi. Kolory stają się przez to prawie 
niezużyte. — Wyrabia się, jak dawniej już, po­
krowce na meble, nakrycia do kawy i śniadań, 
poduszki, derki wszelkiego rodzaju, czapeczki dla

Dotychczas wyrabia się następujące mate­
riały. „Warp”, gjruby ¡materiał z .czystej wełny, 
uzywiany przeważnie na wierzchnie odzianie, — 
dalej materiały półwełniane, służące do lżejszej 
Odzieży, i wreszcie płótna najrozmaitszej jakości i 
koloru. Te ¡ostatnie słiiża
gowska sama,-i to, żeby uniknąć wszelkiej szablo- 
nowości, nie kopiuje ¡się prawie niczego, lecz o ile 
możności tworzy się nowe ¡wzory. . Pracownice 
Więcej wyrobione, pomagają już sobie po ¡części 
same, szczególnie w zestawianiu kolorów. Zacho­
wanie to pewnej oryginalności w poszczególnych 
haftach podnosi naturalnie .ich wartość arty­
styczną.

Wyroby ¡te co do ceny, oczywiście z wyro­
bami fabrycznymi konkurować nie mogą, ale jak 

ieionycti płótnach, | na wyroby ręczne, artystyczne i z najtrwalszych 
ij bieli itp., niektóre I materiałów, stosunkowo jeszcze są dosyć tanie. 
raAąNiniriniWi br-nka- I kosztują np. przykrycia na stół, zależnie od 

wielkości i bogactwa haftów, 12—40 mk., mniejsze 
12 mk., nakrycia ¡do kawy i śniadań 30—150 

mk., ¡poduszki 7—20 mk., ¡obsady na bluzki i su­
knie 3—5 mk. za metr, fartuszki 3—7 mk., bluzki 
damskie 10—30 mk., ubranka dla dzieci 6—25 mk., 
czapeczki 4—12 mk., całe suknie damlskie 20—100 
mk., pompadury 3—10 mk., zasłony, firanki, por- 
tjery aż ¡do 120 mk. ¡Chcąc wyroby te zaprowa­
dzić, trzeba się było z ¡ceną bardzo ¡liczyć. Skoro 
się jednak staną więcej poszukiwane, będzie można 
niewątpliwie podnieść ceny, aby przemysł ten 
uczynić zyskowniejszym.

Odgłosy z Warszawy.
(Nosy na kwintę naszych wystawców. — Zamknięcie 
parku Agrykola. — Ulubiona obecnie rozrywka, prze­
jażdżka statkiem. — Niesmaczni figlarze. — Słówko o p 
Choroszczy i niedokończonym jego teatrze—Kto tu za­
winił więcej ? — Banda wyzyskiwaczy. — Lament wśród 
aktorów. — Szczęśliwi wybrańcy prasy. — Z dusznej 
atmosfery teatralnej — Sp. Marja Wołowska. — Zaślu­

biny arystokratyczne.)

Warszawa, 20. lipca.
W swoim czasie postanowiono, że w r. 1915. 

jako w pamiętną setną rocznicę Kongresu Wie­
deńskiego i utworzenia na nim Królestwa Pol­
skiego, odbyć się ma w Warszawie Wystawa 
Ogólno-Krajowa. Projekt tej ekspozycji 
rzucił jeszcze śp. Jan Gadomski, w ostatnim cza­
sie poparł go i podtrzymywał red. Stefan Górski 
utworzył się też nawet komitet organizacyjny, 
ale jak dotąd, ogół nic absolutnie nie wie o jakich­
kolwiek przygotowaniach. A trzy łata, które nas 
od tego terminu dzielą, to wcale nie zadlugi ter­
min, jeżeli projektowana wystawa ma naprawdę 
zaimponować i ściągnąć do Warszawy zawsze 
miłych gości z Galicji, Księstwa, Ślązka itd. itd. 
Może też teraz, gdy skończą się wakacje i po­
wrócą ci wszyscy, którzy teraz używają wy­
wczasów, sprawa ta wejdzie na porządek dzien­
ny. Z drugiej jednak strony kto wie, czy nie le­
piej poczekać jeszcze trochę, a właściwie prze­
czekać, dopóki nie minie rozgoryczenie kupców 
i przemysłowców, spowodowane niepowodze­

dzieci, ¡bluzki, cale kostiumy, dalej w większej dziś 
juz. mierze firanki, zasłony, portiery i wreszcie 
masowym prawie .artykułem staje się rodzaj ko­
szuli wieśniaczej, nadający się wyśmienicie na 
malowniczą bluzkę.

Największym jednak postępem jest przejście 
do własnego wyr ob u p ó¡c i en. Dawniej 
płótna do haftów sprowadzano z Bośnji i Serbji. 
dziś cały 'potrzebny surowiec wyrabia się już na 
miejscu. To właśnie wydaje ¡nam się najlep­
szym dowodem zdrowego rozwoju że przemysł 
ten domowy rozszerza się na coraz dalsze gałęzie. 
Oczywiście, że stare krosna, dotąd na Kaszubach 
używane, mato się do wyrobu według dzisiejszych 
wymagań nadają. Pierwotna praca na nich licho 
się opłaca. Dlatego trzeba było sięgnąć do now­
szych zdobyczy techniki i starać się o zaprowa­
dzenie nowego, ulepszanego rodzaju krosien. Naj­
praktyczniejszymi okazały się krosna używane 
dziś ¡ogólnie w Szlezwiku, tak zw. krosna Ham- 
konsowej. Krosna te mają jaszcze to ¡do siebie, że 
można na nich wyrabiać ¡nietylko płótna i matę 
rjały każdego rodzaju, ale także przez proste 
przestawienie przejść do wyrobu kobierców i go­
belinów. Pierwsze próby w tym kierunku wcale 
dobrze się udały. Otworzy się tu całkiem nowa 
gałąź przemysłu domowego, o ile jaj tylko inne 
warunki sprzyjać będą.

niami, jakie ponieśli na Wystawie Sporto- 
wo-Przemysłowej.

Ale bo też grubo, o grubo dołożyli ekspo- 
nenci, którzy wystawili pawilony, lub zajęli prze­
działy w parku Agrykola! Z wyjątkiem 
samochodów, które jeszcze znajdowały trochę 
nabywców, zarobiło na tym jedynie Kolo Spor­
towe, mające teraz uporządkowaną siedzibę i 
sporo budynków pożytecznych, no! i zarobili 
sporo straganiarze, którzy nadciągnęli z różnyclt 
stron Rosji i zagarnicy i rozbili tutaj swoje ohy­
dne budy kramarskie. Owczym pędem cisnęła 
się publiczność do Moskiewiti sprzedającej pier­
niki kijowskie, choć przecież nasze smakołyki te­
go rodzaju, wyrabiane przez Wróblewskiego, 
Mieczkowskiego, Wysockiego i innych, bez po­
równania są smaczniejsze i apetyczniejsze, oble­
gano czecha, wychwalającego „pribori ku gar- 
niroyani pećeni a ryb“, rozchwytano czekoladki 
przeczyszczające jakiegoś niemca, ale poważne 
firmy kupieckie omijano i nie robiono u nich ża­
dnych zakupów. Zawód przeto wielki, zniechę­
cenie do wystaw ogólne. I dziwić się temu nie 
można. Przecież to nie bagatela zapłacić od 24 
do 30 rubli za metr kwadratowy, bez żadnej 
podmurówki i dekoracji (w salonie paryskim 
metr z dekoracją kosztuje 50 franków), trzymać 
personal, urządzić oświetlenie własnym kosztem 
i pomimo tego wszystkiego nie mieć żadnego 
targu.

Zrażeni niepowodzeniem kupcy zaczęli też,

. Cfook wyrobów hafciarskich rozwija się też 
jaszcze wyrób plecionek. Jako imaterjał 
s Lizą nadzwyczaj silne i trwale korzenie sosnowe. 
Zakres tych wyrobów rozszerza się również coraz 
więcej. Dziś wyrabia się nietylko koszyki, pod­
staw,k! i talerzyki wszelkiego rodzaju, ale też ko­
szyki do papieru, do pieczywa, kluczy, koszyczki 
do robotek damskich, garnitury kaiłamarzowe itp. 
Geny są również bardzo przystępne, a wyroby 
przedewszystkiem trwałe i gustowne.

Wreszcie wspomnieć trzeba i o garn car 
s t w j e. Dawniejsi garncarze kaszubscy pod pre. 
sją konkurencji fabrycznej zaniechali lepienia 
garnków w zupełności. Tylko jeden garncarz w 
Chmielnie lepi,! dalej wytrwale, a posiadając dosyć 
zmysłu artystycznego, umiał ¡sobie zdobyć ¡szerszy 
¡/byt. Dziś widzieć można wyroby jego ¡obok 
Artushom na Długim Rynku w Gdańsku, prowadzą 
je tez taicie firmy jak Wertheim w Berlinie. Powo­
dzenie to powoduje innych garncarzy kaszubskich 
do ponownego ¡podjęcia tej zaniechanej już gałęzi 
przemysłowej. Z wyrobów ¡wymieniamy urny 
wazony (0,50 — 3.— mk.), popielniczki (0,30 — 
0,60 mk.), .wreszcie garnki, dzbanki, miski, talerze 
najrozmaitsze. O wielkim rozwjw tej ¡gałęzi wy­
twórczej marzyć trudno, zawsze jednak przy pe­
wnym zainteresowaniu .mogłyby te wyroby zna­
leźć pewien jodbyt. — Najważniejszą i najwięcej 
nadziei rokującą gałęzią przemysłu domowego są 
i pozostaną w y r o b y tka ¡c ik i e i h a f 

i a ns k i e.
Organizacja kupiecka była dotych­

czas następującą. Pp. Gulgowscy płacili praco- 
miasL'przejmując''ryzyko spfeeaazy ula sienie 
sprzedaż starano się na drodze prywatnej, za po 
mocą ¡wystaw, prasy, rozsyłania fotograficznych 
zdjęć własnych kolekcji do ¡wyboru i t. p. Dzięki 
tym staraniom wszystkie wyroby znajdowały 
zbyt, i to — nie, jakby sądzić można, w naszych 
dzielnicach, — ale przeważnie w Niemczech i to 
głównie w południowych Niemczech. Wiedząc, 
jak bierną jest nasza publiczność kupująca, nie za­
dziwi to nikogo; z drugiej strony jednak przyznać 
również trzeba, że za mało jeszcze czyniono sta­
rań, ażeby publiczność dzielnic naszych, miano­
wicie polską, z wyrobami tymi zaznajomić. Pp. 
Gulgowskich winić nie bardzo można, bo w Niem­
czech ¡znaleźli dużo osób i instytucji, które poparły 
chętnie ich ¡działalność, u nas nie znalazł się nato­
miast ¡prawie nikt, ktoby im podał ¡pomocną rękę. 
Może to było głównym powodem do niesłusznych 
skądinąd ¡stów p. Gulgowskiego („O nieznanym lu­
dzie”, str. 77.) o stosunku ekonomicznym polaków 
do kaszubów. „Gospodarczy rozwój Kaszub, po­
wiada on, jest polakom ¡obojętny. W teorii oka­
zują przychylność dla nich, gdzie chodzi jednak o 
osobiste interesy, tam są kaszubi dla ¡polaków lu­
dem obcym”.

Wyżej wspomniany rodzaj pośrednictwa pp.

nie czekając na oficjalne zamknięcie wystawy, 
wyprowadzać swoje towary, pozostawiając pa­
wilony na pastwę losu. Rezultat tego taki, że 
wystawa, która trwać jeszcze miała przez ca­
ły sierpień, już jutro 21. lipca zostaje zam­
knięta, i Warszawa pozbawioną będzie na 
długi zapewne czas prawdziwie uroczego pum 
ktu przechadzkowego. Z tego względu szkoda 
tak przedwczesnego zamknięcia, z gruntu bo­
wiem rzeczy nie ma powodu żałować minionej 
ekspozycji. Ładna, ale miniaturowa, opatrzyła 
się ona prędko, że zaś dobrą i sympatyczną or­
kiestrę strażacką zastąpiła dość licha i słabo 
zgrana drużyna dyr. Mitmana, więc i ta atrakcja 
ubyła dla tych, którzy po całodziennych zno­
jach pragnęli odetchnąć na prawdziwie świeżym 
powietrzu. Kto teraz będzie chciał dać karmę 
płucom, ten chyba zrobi najlepiej, gdy od czasu 
do czasu popłynie na statku, dzięki swemu u- 
rządzeniu wytwornemu i szczęśliwie dobranej 
nazwie, cieszącym się ogromnymi względami pu­
bliczności. Na „Panu Tadeuszu“ bywa nieraz 
tak rojno, że aż o miejsce trudno. Dziwić się te­
mu nie można, przejażdżka taka bowiem, to krą­
żenie po Wiśle przy dźwiękach muzyki, mając 
dobrą restaurację pod ręką, należy do wielkich 
przyjemności. Urządzanie sobie tej rozrywki 
przyjęło się też w Warszawie, czego dowodem, 
że lada dzień zacznie kursować drugi statek 
„Hetman“, jeszcze bardziej komfortowy i wy­
godny.

Gulgowskich w sprzedaży dziś już nie wystarcza 
A nie może wystarczyć w ¡zupełności, jeżeli prze­
mysł ten jeszcze dalej miałby się rozwinąć. Po­
czątkowo pracowały tylko ¡dziewczęta i kobiety 
w Wdzydach, siedzibie pp. G„ obecnie pracują 
także w sąsiednich wioskach. Chcąc jednak wy­
twórczość tę bardziej jeszcze rozpowszechnić, 
izeba urządzać kursy w większych wioskach, 

ew. też założyć szkółkę hafciarstwa i tkactwa. 
Dalej, ażeby zdobyć szerszy i pewniejszy zbyt, 
trzebaby cały przemysł sfinansować. Potrzeba- 
by większych zapasów wszelkich wyrobów, aże­
by każdego czasu móc zaspokoić ¡zamówienia lub 
wysyłać kolekcje, trzebaby wydać ¡katalogi, moż­
liwie kolorowe, aby dać dokładny obraz o wy­
glądzie haftów, trzebaby wreszcie urządzać licz­
niejsze lokalne wystawy, chociażby tylko w 
istniejących już polskich składach blawatnych. Po­
wodzenie miałby niewątpliwie też otwarty skład 
w Sopotach, który liczył na zbyt między kuracju­
szami narodowości polskiej. Ale do tego wszy­
stkiego potrzeba sit zorganizowanych, ¡potrzeba 
kapitału, i to kapitału możliwie nie prywatnego 
nakładcy, ¡któryby przedewszystkiem własny 
zysk miał na oku, ale kapitału instytucji ¡społecznej, 
któraby interes własny z interesem ogółu pogo­
dzić umiała.

Gdyby pomoc ta miała przyjść ze strony n ie­
mi e,ckiej nowy byłby to ¡krok do zgierma­
nt zo w amia Kaszub, _ bo kaszub widzi w 
tym swego dobroczyńcę, który niesie mu prze­
dewszystkiem pomoc materialną. Młodokaszubi 
zapowiedzieli jako jeden z celów powstać mającej

irzystąpili. O kapitały również nie powinno być 
zbyt trudno, przecież inne dzielnice polskie wciąż 
z pomocą finansową się zapowiadają. A zresztą 
i na Kaszubach samych z łatwością znaleźćby się 
mógł ¡dostateczny kapitał, byleby się tylko wła­
ściwe kola tym zainteresowały. Przecież to w 
Prusach, a więc na Kaszubach, powstały takie sil­
ne instytucje finansowe jak „Kupiec” i „Bazar”, 
które ¡nietylko u siebie, ale i w całej prawie dziel­
nicy zachodnio - pruskiej umiały zawładnąć han­
dlem bławatnym. Czyżby 1 dla przemysłu ¡domo­
wego na Kaszubach nie ¡miał się znaleźć kapitał, któ­
ryby coprawda nie wychodził ,na sute dywiden-

.pewnym czasie jednak miał dobre opro- 
S.

dy, ale po 
centowanie się?

Notatka o zagrożonym majątku Szubińskim,
podana przez Dziennik Bydgoski i Dziennik Po­
znański równocześnie, okazuje się,- jak obecnie 
donosi Dz. Bydg., nieścisłą. Nie chodziło bowiem 
o żadne wypowiedzenie hipoteki, tylko o zwy­
czajne wyskarżenie weksla, aby bank miał jakąś 
pewność w ręku.

Woda i kąpiel — to podobno dwa najlepsze 
środki przeciw skutkom kanikuły, trzeba by też 
porządnie spłukać i wynurzać te osobniki, które 
pod działaniem zbyt ostrych promieni słonecz­
nych bawią się w kokietowanie prze­
chodniów. Niedawno pojawiać się zaczął 
jakiś młodzieniec, który mający pstro w głowie, 
na tę próżną łepetynę nakłada damską peruczkę, 
stroi się w stanik z wypukłościami, zarzuca na 
nogi derkę, imitującą suknię damską, wynajmuje 
automobil i buja po Alejach Ujazdowskich ogro­
mnie rad z siebie i ze śmiechu, który wywołuje 
u przechodniów. Inny znów osobnik w podo­
bnym przebraniu ukazuje się mocno wydekolto­
wany w oknie na Nowym Święcie i rozsyła u- 
śmiechy i całusy, a że przykład jest zaraźliwy, 
więc mamy teraz coś czterech czy pięciu takich 
figlarzy. Mało w tym dowcipu i fantazji, ale 
Warszawka się śmieje z tego nowego „sportu“ 
w swoim rodzaju.

Nie na śmiech, ale na płacz zbiera się tym 
wszystkim, którzy obiecywali sobie złote góry 
z chwilą, gdy pan Choroszczo otworzy po­
dwoje swojego teatru przy Alejach Jerozolim­
skich. Miał to być budynek, jak drugiego podo­
bnego szukać daleko w Europie, i persona! ak­
torski świetny, i kierownictwo nąd-ąrtystyczne. 
„Pan Choroszczo zbawca, pan Choroszczo re­
formator teatru polskiego“ — wołano na wszyst­
kie strony i deklamowano na wszystkie tony hy­
mny pochwalne. Nagle stała się rzecz mocno



Zagadkowe położenie w Turcji.
Przesilenie wewnętrzne, jakie obecnie prze­

chodzi Turcja, zdaje się być jeszcze cięższym, niz 
pierwotnie przypuszczano. Zwłaszcza ¡utworzenie 
gabinetu natrafia na nieprzezwyciężone trudności.
Nie wypływają one bynajmniej z braku odpowie­
dnich kandydatur, lecz wszystko przemawia za 
tym, iż rozmaite prądy polityczne, nurtujące kraj 
i armie, są tak silne, że wobec nich nie może się 
powaga „sułtanatu i kalifatu” zdobyć na żaden 
krok stanowczy.

Chwiejność ta jest najlepszym dowodem na 
to, do jakiego stopnia stosunki wewnętrzne uległy 
rozwichrzeniu. Wczoraj jeszcze donosiły tele- 
gramy z całą pewnością, że wielki wezyrat obej­
mie Tewifk basza, dziś rano wszakże nadeszła 
wiadomość, że wielkim wezyrem zamianowano 
Achmeda Muktara. _ I mości.

Poniżej poidajemy szereg telegramów, świad­
czących o zagadkowym położeniu wewnętrz­
nym Turcji.

Sprzeczne doniesienia o składzie gabinetu.
Konstantynopol, 21 lipca. Jak sły­

chać, Tewfik basza objął misję utworzenia, gabi­
netu, pod warunkiem, że przy obsadzeniu pe- 
szczególnych tek będzie miał wolną rękę. Prokla­
macja do airmji wskazuje też, że sułtan warunki te
1 Konstantynopol, 22. lipca. Wczoraj 
ogłoszono tutaj reskrypt, mianujący Achmeda 
Muktara wielkim wezyrem a Dzemele 
Eddina szejkiem ul Islam (ministrem kultu).. Mi­
nistrem wojny zostaje Nazim basza, ministrem 

- spraw zewnętrznych Kiamil basza (zdeklarowany 
przyjaciel Anglji), a ministrem spraw wewnętrz­
nych Ferid basza.

Wojsko wobec proklamacji sułtańskiej.
Konstantynopol, 22. iipca. Tymczaso­

wy kierownik ministerstwa wojny Ohurchid ba­
sza odczytał proklamację sultana (podaną przez 
nas w sobotnim numerze — przyp. red.) na pla­
cach ćwiczeń pod Iildis-Kioskiem i w koszarach 
Selimije, uzupełniając go następującym przemó­
wieniem: „Niedawno^ przynieśli ml oficerowie ma­
nifest. Jako minister miałem prawo zatrzymać 
go u siebie. Wołałem go jednak przedłożyć do­
brotliwemu sułtanowi. Poszedłem więc i z’ozy' 
lem go z boleścią w sercu u stóp tronu. Muszę 
wam oświadczyć, że jest jedna partja, która o- 
świadcza, że celem jej jest ratowanie kraju.
Jn n a .twierdzi to .samo, a tr z e ci a stara się u- 
sunąć dwie pierwsze. Pamiętajcie o karności, żoł­
nierz idzie na ratunek ojczyzny, gdzie mu rozkazą 
i umiera” Część żołnierzy zaczęła żądać śmierci 
zbuntowanych, lecz proklamacja nie odniosła 
kompletnego skutku. Niepokojące pogłoski ni

Tsmail Hakki, znany przywódca mlodotuirecki, 
oświadczył po przemowie ¡Churchida„Gienerale, 
armia jest jednomyślną. Kilku ło-trow, którzy 
przemawiają w imieniu arrnji, dążą d’O ^achm 
Są to ludzie, niegodni stanu oficerskiego, należy 
ich ukarać”. Hakki wypytywał się następnie ofi­
cerów, czy sympatyzują z niezadowołonyini zy- 
.. —»yo..„ąt-qc’«s-łueJ'W"ariOzitmiemu
Hakki’ego.

Położenie w Konstantynopolu jest naprężone. 
Maleńka iskierka wywołać może zajścia najgor­
sze. Ministra Tałaate sponiewierało kilku ofice­
rów. Armja uważa proklamację. sułtana za prostą 
prowokację. Wysoko ¡postawieni politycy i ofice­
rowie mówią otwarcie o bankructwie rządu i żą­
dają s i 1 n e g o s u 11 a n a.

Konstantynopol, 22. lipca. W Prinki- 
pe pod stolicą zebrało się w piątek 'wieczorem — 
po ogłoszeniu proklamacji .sułtańskiej — około 
150 oficerów. Uchwalili oni wysłać przez delega­
tów do Churchida baszy adres, w którym oświad­
czają, że nie czas 'obecnie na eksperymenty. Na­
tychmiast ma się Kiamila baszę ustanowić ¡wiel­
kim wezyrem. Najwyższa Rada wojenna, powia­
domiona o tym przez Churchida, przedłożyła ży­
czenie oficerów sułtanowi; tenże miał wszakże o- 
świadczyć, że woli swej nie cofnie.

Niepokojące pogłoski.
Konstantynopol, 22. lipca. Słychać tu 

o wiekich intrygach na ¡dworze i w otoczeniu 
sułtana. Następca tronu i jego bracia są wielki­
mi przeciwnikami komitetu mlodotureckiego, pod­
czas gdy sułtan wszystko mu zawdzięcza i jest zu­
pełnie od niego zawisły. Z tego powodu następ­
ca tronu bardzo silnie intryguje przeciw komite-

towi i .sułtanowi. Stąd powstała pogłoska o za­
miarze abdykacji sułtana, która jednak nie jest 
prawdziwa. Usunięcie sułtana mogłoby nastąpić 
tylko w drodze kontrrewolucji przeciw „komiteto­
wi młodotureckiemu. Zdaje się jednak, że komitet 
czuje się jeszcze dość silny, aby udaremnić wszel­
kie wrogie sobie zamiary. Rząd wystosować 
miał do duchownych wszystkich wyznań okolrnk, 
w którym ostrzega ich przed urządzaniem hałaśli­
wych demonstracji i manifestacji w ¡dniu ¡rocznicy 
ogłoszenia konstytucji w Turcji tj. 24. hm.

Wiedeń, 22. lipca. Wczoraj wieczorem 
rozniosła się tu pogłoska, jakoby ekssułtan Abdul 
Harnid uciekł był z aresztu swego w wili AHatoni 
w Soiuniii. Izzed basza rzekomo wypracował 
plan ucieczki, przekupiono ¡oficera, komenderujące­
go strażą i sułtan »cieki przebrany za (kobietę. — 
Skądinąd niema żadnego potwierdzenia tej wiauo-

W doniesieniu powyższym wiceadmirała 
włoskiego mamy już przyznanie się do uszko­
dzeń, jakkolwiek mają być one lekkie. Zesta­
wiając oba komunikaty powyższe z tym, co w 
sobotę donoszono z Rzymu, przypomniawszy 
sobie mianowicie twierdzenie włoskie, jakoby 
kanonada w cieśninie Dardanelskiej spowodowa­
na została przez — bunt w marynarce tureckiej, 
dojść należy do wniosku, że flota włoska miała 
zamiary daleko sięgające, które wszakże dzięki 
czujności turków spełzły na niczym.

Skutek ataku.
Konstantynopol, 22. lipca. Turcja 

odstąpiła wprawdzie od zamiaru zupełnego zam­
knięcia przejazdu przez Dardanele, lecz postano­
wiono zwężyć przejazd przez nowy szereg mm 
podwodnych. Jest to niewątpliwie bezpośrednim 
skutkiem nocnego ataku włoskiego.

Ruch powstańczy w Turcji.
Konstantynopol, 22. lipca. Z Dur azzo 

zdezertowat wczoraj jeden major, kilku kapitanów 
i poruczników i 20 podoficerów i zołmenzy. We­
dług wiadomości ze Skutari przyłączyła się azęsc 
tamtejszej ludności okolicznej do ruchu powstań­
czego. .

Atak włoski na Dardanele.
Włosi o ataku.

Rzym, 22. lipca. Agiencja Stefaniego wy­
dała ¡następujący zagadkowy komunikat o ataku 
na Dardanele:

Flotyla torpedowców włoskich wjechała —- 
przypuszczalnie właśnie w tym celu, aby ścigac 
torpedowce nieprzyjacielskie lub dokonać wy­
wiadu — z podziwienia godną odwagą i w całym 
porządku do cieśniny dardanelskiej. Torpedow­
ce wjechały do cieśniny •około 20 kim.. Mimo, ze 
'reflektory odkryły je i z wielu fortów po obu 
stronach cieśniny rozpoczęto ogień, posuwały się 
dalej, aż stwierdziły, że eskadra nieprzyjaciel­
ska znajduje się na stanowisku faktycznie obron­
nym i że chronił ją łańcuch, zamykający drogę. 
Dopiero wtedy okręty nasze postano ziły wró­
cić się. gdy stwierdzono, że zupełnie niemożliwym 
jest zaatakować okręty nieprzyjacielskie. Odwrót 
odbył się w całym porządku. Chociaż wpraw­
dzie jazda ta pod ogniem ze wszystkich Partów 
¡dardanelskich i okrętów tureckich przekształciła 
się na jazdę o śmierć lub życie, udało się eskadrze 
naszej dojechać do morza Egiejskiego, a nieprzyja­
cielskie kontrtorpedow.ce nawet nie odważyły się 
na ~ ściganie jej. Torpedowce nasze całkiem 
nieuszkodzone i bez strat w ludziach opuściły 
Dardanele”.

Tyle pierwszy półurzędowy komunikat o a- 
taku na Dardanele. Stwierdza on, że włosi rze­
czywiście sforsować chcieli pizejazd przez ci 
śninę Dardanelską. Zaprzecza on wszakze sta­
nowczo doniesieniom tureckim o stracie dwucł 
torpedowców. Więcej oględnym jest juz oficjal­
ne doniesienie wiceadmirała Vialego przesłane 

\'A'gTéñfdjakSleiáni)' Wi­
ceadmirał Víale donosi z pokładu Regina Elena. 
>0 północy z 18. na 19. lipca udało się eskadrze, 
Centauro, Astore, Climene i Perseo wjechać nie­
postrzeżenie do cieśniny dardanelskiej. Torpe­
dowiec Astore, znajdujący się w tyle, spostrze­
żono najpierw i ostrzeliwano z obu brzegów. Po­
sterunki stojące na brzegu, dały strzały na alarm. 
Flotyla, którą oświetlało około tuzina reflekto­
rów, poruszała się naprzód z wysokością 21 wę­
głów. W pobliżu Kilidbahr turcy rozpoczęli o- 
strzejszy ogień. Torpedowiec Spica, będący 
na przodzie, wjechał dwa razy na liny stalowe, 
które przerwał, jadąc całą silą pary. Za Kilid­
bahr i Tszanak była powierzchnia morza zupeł­
nie jasna od reflektorów nadbrzeżnych i okrę­
tów tureckich. Artyleria turecka nadbrzeżna i 
morska ostrzeliwała nasze torpedowce. Krzy­
żujące się promienie reflektorów uniemożliwiły 
nam dostrzec okręty tureckie, nawet nie można 
było stwierdzić ich położenia. Wobec tego uwa­
żał komendant Milo atak za niemożliwy; spowo­
dowałby on utratę większej części torpedow­
ców. Zdając sobie zresztą sprawę z tego, że 
wjazd wywiadowczy do cieśniny udał się znako­
micie, dał sygnał do odwrotu, co spełniono na­
tychmiast i w spokoju. Pomimo zwiększonego o« 
gnia ze strony tureckiej, odniosły torpedowce 
tylko lekkie uszkodzenia.

Zlot praski a stosunki czesko-polskie.
W nr 195. Na rod nich Listów znajdu­

je się wcale charakterystyczny, ¡obszerny artykuł 
p t Uroczys tości praskie a zgoda czesk o-pol­
ska”, pióra p. Karola Fajfra, który już niejeden raz 
zabierał głos w sprawie porozumienia czesko- 
poliskiego. Artykuł ten, długi, a bałamutny, a oo 
tego pisany na gorąco i ¡nerwowo, nie może po­
służyć do niczego innego, jak tylko do ¡schrakte- 
ryzowania , ¡do jakiego stopnia ¡czesi mają błędne 
informacje o sprawach polskich. Z tego względu 
warto zwrócić uwagę na pewne w nim momenty.

Otóż p. Fajfr twierdzi, że polacy, mimo wszy­
stko, dzięki ostatnim swym wystąpieniom stra­
cili nieco ina sympatii w oczach opinii czeskiej; a 
byłoby jeszcze gorzej, gdyby ogół czeski ¡dowie­
dział się o nienawiści (sic!) pewnej części polakow 
względem czechów i ich dążeń. A podstawy tej 
nienawiści należy szukać w ¡czasach — bachow- 
■skich! Polacy nienawidzą bowiem dotychczas 
czechów za to, że w czasach przedikoMstytueyj- 
tnyah, zwłaszcza w r. 1846. (¡rzeź galicyjska), az 
po roku 1848., w okresie centralistyczno - reak­
cyjnym (aż do roku 1867.), wśród giermamzują- 
cych urzędników w Galicji wielu było czechów
¡rodem. . , ....

Drugą przyczynę stanowi spor. sląski. ¡roia-
cy chcą koniecznie oderwać Cieszyńskie od Koro­
ny św. Wlacława, niepomni, że czesi protestowali 
niedawno przeciw wyłączaniu Chełmszczyzny z 
Kongresówki. P. Fajfr liczy się atoli z tym, ze 
zagłębie krakowskie, przyszłe „centrum wielkiego 
¡terytorium przemysłowego”, obejmie wpływem 
swym i Cieszyńskie, które będzie tam ciązyc juz 
ze samych względów ekonomicznych, pominąwszy 
względy narodowe i usiłowania ze strony gahcjan. 
A czesi przeciw tyim „polskim tendencjom stoją 
sami, gdy w królestwie napastują nas niemcy z 
itakimż planem oderwania (ziemi chebskiej), a nie 
¡możemy liczyć na ¡pomoc słowieńców i włochow, 
którzy rozwój swój upatrują w podobnych ce­
lach” (oderwanie od Styrii południowej części 
kraju — wyodrębnienie południowego lyroluł
Czesi ¡będą zmuszeni stanąć na „prawno - pan-
galicyjskich”. Należy dążyć więc ¡do jak najszyb­
szego załagodżenia sporu polsko-czeskiego ¡w 
Cieszyńskim, na oo jednak zapatruje .się p. Fajfr 
bardzo pesymistycznie. Konstatuje, że czesi prze­
grali ina całej ilnjl. Na nic się ¡wszystkie usiłowa­
nia ze strony ¡czeskiej ¡przydały, ¡sokoli polscy do 
Pragi nie przyjechali. A „mieli polacy sposobność, 
jak nigdy, .okazania czynem przynajmniej swej ¡do­
brej woli, że pragną ¡nas kochać”. Nie przyjechali, 
bo „ataki czynników nieodpowiedzialnych były 
•dla całego prawie społeczeństwa polskiego mia- 
ródajiniejsze, niż najprymitywniejsze fonmy logiki 
i taktu towarzyskiego. Czyż możemy poważnie 
traktować z ludźmi, którzy potrafią operować 
wszystkim, ¡tylko nie rozumem i prawdą?” Na 
myśli ma tu p. Fajfr warszawskiego Gońca.

Nie wzięli udziału w zlocie praskim polscy so­
koli zdaniem autora przez „szowinizm”. Naród 
polski w okresie zlotowym przedstawiał żałosny 
obraz niekonsekwencji, niezdecydowania, ¡chwiej- 
ności; dziś mówi się i pisze tak, a wczorajsze ra­
cje hrzmiały inaczej. Ci ludzie rzeczywiście do 
ostatniej chwili nie wiedzieli, oo robić i jak się za­
chować. Był tu chaos programowy i uczucio­
wy”. Dzisiaj już znaleźli wymówki, ale przecież 
od dawna wiedziano, że sokół rosyjski zaproszony 
zostanie, bo '„myśmy nosjan eliminować nie mo­
gli i nie śmieli. Nie dlatego, jakobyśmy widzieli 
w rosjanaeh zbawców, lub bali się tak uczynić...

Nam szło o całkiem co innego. Pominąwszy, że 
sam cel i program zlotu, jako ¡wszechsłowiańskie- 
go wymagał obecności sokoła rosyjskiego, ¡takie­
go’ jakim obecnie jest (.... i polski Sokół nie celu­
je 'postępowością, lecz, jak-się okazało, szowiniz­
mem), byliśmy wszyscy przekonani, _ ize każda 
•szersza ¡akcja musi rozbić się bez udziału rosyj­
skiego, a już najmniej dojdzie się 'do zgody, _ wy­
wołując nowe spory abstynencją wzajemną i nie­
chęcią ku ugodzie. Tak to nam polacy bardzo 
szpetnie pomagają w pozyskaniu rosjan ¡dla idei 
¡słowiańskich! Jeśli po ¡naszej stronie_często do- 
chndzi ¡się ido ¡mglistej niejasności, to znów po stro­
nie polskiej chłodna analiza zbacza ¡na ¡pole zbyte­
cznego hytperikrytyeyzmu”. _

P. Fajfr gotów jest 'wreszcie ¡przebaczyć so­
kołom polskim, ale nie może zrozumieć, jak mo­
gli polacy wystąpić przeciw ¡wystawie Kobiety 
polskiej i przeciw Palacky’emu. I rozwodzi się 
nad sympatiami czesze,k ku polkom, oraz staje w 
obronie ¡Palacky’ego, cytując jego własne słowa. 
Wreszcie dotyka kwestii najaktualniejszychnie­
obecności delegacji czeskiej na jubileuszu uniwer­
sytetu lwowskiego i ¡niefortunnego ¡wystąpienia 
HetooMa. „Stanawiśko ¡czeskie ¡względem ur'°' 
czystości lwowskich zostało podyktowane ¡przez 
polaków. Przecież bój polski ¡przeciw założeniu 
uniwersytetu ukraińskiego we Lwowie zwracał 
się zarazem przeciw nam, pogarszał naszą pozy­
cję co ¡do drugiego uniwersytetu czeskiego w Ber­
nie, gdzie niemcy przytaczają takie ¡same ¡dowody 
-przeciw nam jak polacy przeciw ukraincotn. A 
oo do incydentu Heinoida, to wprawdzie pisma 
polskie występowały ostro przeciw 'Oz^m, ale 
żadne z nich nie podniosło, ze „Kolo Polskie w 
ostatnich przynajmniej ¡dziesięciu latach ani razu 
delegacji czeskiej w podobnej sytuacji nie pomo­
gło że w tej dobie delegacja czeska musíala rniec 
na oku wyższe cele, samą ugodę czesko-niemiec­
ką, a nie ¡chwilową ¡opozycję polską, która nie,da­
wała rękojmi ¡większej (trwałości i zasadniczosci .
A ¡zresztą polacy nie lubią, gdy .się kto miesza do
ich spraw ¡wewnętrznych. .

Czesi - kończy p. ¡Fajfr - winy na siebie 
przyjąć nie mogą, że porozumienie ¡polśko-czeskie 
nie postąpiło naprzód. „Pociechą dla nas,, ze sL 
liśmy w tej sprawie ¡wysoko ponad, ¡szowinizmem 
polskim. Reke przyjazną odrzuciliśmy memy, 
lecz ¡zostaliśmy zaatakowani . P. Fajfr przypu­
szcza nawet, że możliwe, iż to było ¡celem, wpły­
wowych kół polskich, zwłaszcza galicyjskich, a 
,na ¡tym ¡ucierpią niestety ¡dwa bratnie narody..

Rzeź galicyjska, zniemczeni biurokraci z 
Czech — i ¡zlot 'sokoli roku 1912.?!

Nie proponowane dotychczas przez 
przyłączanie Cieszyńskiego ¡do Galicji, i obht°sc 
węgla w zagłębiu krakowskim a .^mtary admi­
nistracyjnego' ¡połączenia ziem slowien.sk,ich i ■ 
stja podziału Galicji w ziwiązku (?!) z ugodą 
czesko-polską na Sląiztou — toć istny bigos, na 
którym tytko uśmiechnąć się można..

Rzewnie naiwnym jest ¡też oświadczenie, 
czarnosotieńoów sprowadzono do Pragi., zęby ic i 
nawrócić na ¡drogę prawej idei słowiańskiej.

Skąd p. Fajfr ¡czerpie informacje o jakimś 
boiu polskim przeciw założeniu ¡uniwersytetu u- 
Ł° ", _ t,n inż lego tajemnica, boć ani je-

kraińskiego
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¡zasadniczą! Taka nieścisłość świadczyć może 
¡jedynie o braku kwalifikacji do zabierania głosu w 
sprawach publicznych.

St rawy słowiańskie.
(Przedruk doz.wolony tylko za porozumieniem się z re­

dakcją Świata Słowiańskiego w Krakowie.)

H r. Andrassy o tryjaliźmie. Je­
den z miesięczników budapeszteńskich opubliko­
wał rozmowę z hr. Jul. Andrassym o różnych 
kwestiach politycznych, wśród innych o tryjali­
źmie. Hr. Andrassy sądzi, że ów trzeci orga­
nizm państwowy, „o którym roi fantazja tryjall- 
styczna“, byłby śmieszną nieoględnością, bez 
względu na to, czy spojrzy się na niego ze stano­
wiska Austrji, czy Węgier. To trzecie państwo 
nie mogłoby z nikim konkurować, a nawet samo 
w sobie byłoby tworem niezdrowym. Nie mo­
głoby złączyć wszystkich jugosłowian, ponie­
waż znaczniejsza ich ilość pozostałaby poza je­
go ramami; sami więc z nim konkurowaliby i za­
chowywaliby się względem niego nieprzyjaźnie. 
A nawet na wewnątrz nie byłby organizm je­
dnolity, bo nie zanikłyby spory pomiędzy po­
szczególnymi narodami i wyznaniami. Ale hr. 
Andrassy‘emu nie zdaje się, jakoby tryjałizm

głupia. Jeszcze we wtorek pisano, że budowa 
postępuje żwawo, że maszyny do obracania sce­
ny i dekoracji już nadeszły z Wiednia, a w 
czwartek rozległy się pomstowania na antrepre- 
nera, który nagle zniknął z horyzontu Warsza­
wy, Wynoszonego pod niebiosa reformatora in 
spe okrzyczano niemal ostatnim szubrawcem, a 
pisma humorystyczne zdobyły sobie kondka, na 
którym mogłyby poharcować, co w braku te­
matu w porze ogórkowej było gratką nielada. 
O ile mnie wiadomo, a zastrzegam się, że pana 
Choroszczy nie znam nawet z widzenia, niefor­
tunny przedsiębiorca teatralny zasługuje raczej 
na litość, niż na drwiny. Wyobrazić sobie mło­
dzieńca z bardzo dobrej, zamożnej rodziny, któ­
ry zakochawszy się w. lafiryndzie, pokazującej 
cnotę swoją za szkłem, t, j. za rampą teatralną, 
rzuca wszystko, zrywa stosunki i zostaje akto­
rem. Talentu ani krzty, ale zapał, no! i opęta­
nie przez heterę trzymają go na scenie. Znosi 
biedę, ale gra i kocha się zawzięcie.

Nagle staje się wypadek tragiczny. Matka 
młodzieńca, przechodząc z jednego wagonu do 
drugiego podczas biegu pociągu wpada pod koła 
i zmiażdżona nie wstaje więcej. Na syna spada 
400 000 rubli. Oprócz licznych i dużych spad­
ków w: przyszłości.

Czyż ta suma, blizko miljon marek, nie mo­
gła oszołomić biedaka?, Zaczyna grać w karty,

damę swoją obsypywać brylantami, a że szlach­
cic musi mieć wkoło siebie faktorów, więc i pan 
Choroszczo zaopatrzył się w cały legjon żyd- 
ków, płacąc hojnie za najdrobniejsze usługi. 
Dość powiedzieć, że jednemu z żydowskich 
„wzmiankarzy“ płacił podobno 300 rubli mie­
sięcznie za informowanie prasy o postępach w 
budowie teatru. Sateliści wyssali lekkomyślne­
go młodzieńca do ostatniej kropli krwi. Namó­
wili go na kupno domu pod teatr takie, że gmach 
nie byłby miał podjazdu, gdyby nie dokupiono 
prawa tego przejazdu od dwuch sąsiednich wła­
ścicieli. Słowem bawiono się nim i przerzucano 
pana Choroszczę. jak piłkę, z ręki do ręki. Aż 
pękła struna i pan Ch. wydawszy 110 000 rubli 
na budowę teatru, przekonał się, że dalej już 
pójść nie można. Zniknął tedy z Warszawy, 
pozostawiając łajdackich przyjaciół z kieszenia­
mi pełnymi złota, a ludzi uczciwych, którzy mu 
zawierzyli, jak np. inż. Lutosławski, z grubymi 
stratami. Teraz wszyscy go potępiają i szydzą, 
a doradcy i wyzyskiwacze, którzy przedewszy- 
stkiem postawieni być powinni pod pręgierz, 
chodzą z dumnie podniesioną głową. Nie zapo­
minajmy, że pan Choroszczo ma dopiero lat 23, 
taka tedy nauka, otrzymana w młodym wieku, 
może mu jeszcze wyjść na dobre, bo podobno 
materjał na porządnego człowieka jest w tym 
pogardzanym litwinie,

Najgorzej na tej imprezie wyszli artyści, 
których pan Choroszczo zakontraktował, prezes 
Małyszew bowiem zawziął się i oświadczył, że 
żadnego z tych „synów marnotrawnych“ nie 
przyjmie z powrotem. Jeden tylko wyjątek zro­
bił dla p. Janusza, który niewiadomo dlaczego 
cieszy się wyjątkowymi, lubo, moim zdaniem, 
bardzo mało zasłużonymi względami prasy. Bez 
p. Janusza (recte Pika) scena warszawska obe- 
szłaby się doskonale, czy jednak obejdzie Się bez 
p. Knaka-Zawadzkiego, który jedyny ma dane 
po temu, ażeby po części zastąpić emeryta Le­
szczyńskiego, to wielka kwestja.

Powiedział ktoś, że „nie można być nigdy 
dość przezornym w wyborze rodziców“, a pra­
wdę tego frazesu stwierdzić można nietylko na 
synu ongi piękności warszawskiej, pani Pikowej, 
ale i na autorze grywanej obecnie komedii p. t. 
„W gołębniku“. Bardzo to miła, bardzo swoj­
ska sztuka, ale arcydziełem fredrowskim (!!), 
jak chcą niektórzy recenzenci, nie jest bynaj­
mniej. Bałale autor, p. Nikorowicz, jest synem 
kompozytora do słów „Chorału“ Ujejskiego, a to 
daje mu w rękę tarczę, która go od pocisków 
zjadliwych ochrania.
Oj! te deski teatralne, ileż one zmarnowały lu­
dzi! Oto znów przybyła nowa ofiara. Po pan­
nie Buskak, która prezd rokiem zabiła się z mi­
łości dla kolegi-kabotyna, znów młodziutkie ży-

cie dała w ofierze piękne rokujące nadzieje pan­
na S t a n d ó wn a.

W niezdrowej atmosferze teatral­
nej żyła i pracowała przez czas dłuższy również 
żona znanego i przedwcześnie zmarłego literata 
i dyrektora teatru w Lodzi śp. Michała Wo­
łowskiego, a przecież umiała zachować ta­
ką godność, była tak wzorową żoną, matką i pol­
ką, że budziła cześć ogólną nawet w świecie ró­
żu i szminku. Mało kobiet tak zacnych, jak śp. 
Marja z Dobieckich Wołowska, o której zgo­
nie gdzieś hen! na Litwie, doszła teraz wieść do 
Warszawy. Nie pochylała się nigdy i krzyż 
swój dźwigała mężnie, choć owdowiała przed­
wcześnie i własną pracą musiała wychować tro­
je dzieci, z których syn najstarszy uległ stra­
sznemu kalectwu — głuchoniemocie. Cześć ko­
biecie wielkiego taktu, rozumu i serca!

W tych dniach mieliśmy tu prawdziwy 
zjazd najprzedniejszej arystokracji pol­
skiej. Sapiehowie, Lubomirscy, Tarnowscy 
itd. itd. stawili się, ażeby uświetnić swoją obe­
cnością. obrzęd zaślubin najmłodszej córki pre­
zesa ks. Włodzimierza Czetwertyńskiego z hr. 
Adamem Żółtowskim z Poznańskiego. Państwo 
młodzi osiadają w Kieleckim.

Topór.



Był Jedynym sposobem rozstrzygnięcia (Jawnej 
kwestii. „Gdy kiedyś nastanie potrzeba umiesz­
czenia gdzieś Bośnji i innych ziem jugo­
słowiańskich, nie trudno będzie rozdzielić 
je między obydwa państwa, Austrję i Węgry, 
tak, żeby żadne z nich nie doznało uszczerbku 
w dotychczasowej swej sile“. Jest to jednak 
sprawa dalekiej przyszłości ¡tymczasem sprawy 
jugosłowiańskie mogą spokojnie toczyć się do­
tychczasowym swym torem. Tryjalizm sprzeci­
wia się stosunkom rzeczywistym, a sam z siebie 
powstać nie może. „Gdyby jednak chciano nam 
zgóry narzucić nową reformę monarchii — do­
wiadujemy się dalej z ust Andrassyego — była­
by ona z pewnością zupełnie inną. Ale nad tym 
nie potrzebujemy sobie głów łamać; naodwrót, 
musimy dążyć do rozstrzygnięcia nowych kwe­
stii za pomocą starych instytucji i również przy 
takim rozwiązaniu zabezpieczyć sobie pewne 
gwarancje“. Ustawy nie są wprawdzie gwa­
rancjami bez zastrzeżeń, ale zawsze gwarancja­
mi. W dualiźmie tkwi to zło, że dopuszcza on 
absolutyzm w sprawach zagranicznych i wojsko­
wych; ale i przeciw temu znajdą się środki w sa­
mym dualiźmie. „Nowa konstrukcja monarchii 
— zakończył interwiew hr. Andrassy — przynio­
słaby ze sobą z pewnością nowe niedogodności 
i nie usunęłaby starego zła“.

*

Projekt kanonizacji Aleksandra 
11. W Sofji między rusofilskimi bułgarami, pod­
niesiono niedawno myśl, żeby cerkiew bułgar­
ska uznała cara Aleksandra Oswobodziciela 
swym świętym i żeby na jego cześć wybudo­
wać w stolicy państwa cerkiew pod jego wezwa­
niem. Myśl ta wyszła wprawdzie od świeckich, 
ale nie jest jej przeciwnym duchowieństwo wyż­
sze. Nawet te pisma, dla których kanonizacja 
wydaje się „przestarzałym sposobem okazywa­
nia czci dla zasług zmarłego“, gardłują usilnie 
za tym, żeby największą i najpiękniejszą wogóle 
w państwie bułgarskim cerkiew ochrzcić imie­
niem cara Aleksandra II. Oswobodziciela. Pisma 
rusofilskie nalegają nawet uparcie, żeby synod 
świątobliwy pospieszył z kanonizacją nowego 
świętego.

Brzask.
Lipcowy zeszyt Brzasku, miesięcznika mło­

dzieży polskiej, podaje na 'wstępnym miejscu pier­
wszą część obszerniejszego artykułu krytycznego 
o kulturze Wielkopolski, pióra Bronisława Biedo- 
wiaza. Autor, charaikjteryizując psychikę społe­
czeństwa zaboru pruskiego, wykazuje bezpodsta­
wność zarzutu, jakoby instynkt nasz samozacho­
wawczy przestał być żywotnym i jakoby uleciała 
z nas była dusza polska. Trzeba we właściwości 
duszy społeczeństwa zaboru pruskiego głębiej 
wniknąć, a nie zadawalać się uproszczoną meto­
dą tłumaczenia wszelkich objawów giermanizacją. 
W dalszym ciągu swego artykułu zamierza autor 
omówić naszą pracę kulturalną.

Dalej znajdujemy w lipcowym zeszycie od­
powiedź pewnego akademika z Górnego Slązka 
na uwagi o akademickiej młodzieży górnośląskiej, 
skreślone przez pewnego akademika z Wielkopol­
ski w jednym z zeszłych numerów Brzasku. Ar­
tykuł, dość silnie polemiczny, bierze w obronę 
młodzież górnośląską przed uczynionymi jej za­
rzutami i tłumaczy przyczyny naturalne, dla któ­
rych górnoślązacy nie posiadają szerszego horyzon­
tu narodowego, polskiej kultury towarzyskiej itp. 
Autor skarży się między innymi na brak zajęcia 
się młodzieżą górnośląską przez tamtejszą inteli- 
giencję, duchowną zarówno, jak świecką. W u- 
wagach autora jest wiele słuszności i trafnej ob­
serwacji. Kto wszakże sam jest wrażliwym, gdy 
go inni krytykują, powinien ze swej strony być o- 
strożnym i nie podnosić zarzutów krzywdzących 
tego rodzaju, jak twierdzenie, iż przewodnią my­
ślą obecnych polskich obozów politycznych na 
Górnym Ślązku jest uzyskanie „materialnych zy­
sków”, z tego czy innego wydawnictwa dzien­
nikarskiego. Widocznie autor nie ma pojęcia o 
stosunkach politycznych zarówno: jak dziennikar- 
sko-wydawniczych na Górnym Ślązku.

Dalszy artykuł omawia stosunek młodzieży 
do oświaty ludowej i zachęca do organizowania 
pracy oświatowej ¡wśród młodzieży ludowej. Na­
stępuje ¡artykuł, omawiiający łniebezpieczeństwai 
wypływające dla nas z działalności Jungdeutsch- 
landu. Dalej prof. -dr. Ulaszyn kreśli uwagi po­
lemiczne o błędach językowych. Na resztę nu­
meru składają się przeważnie korespondencje i 
obfite informacje kronikarskie.

Całość i tym razem świadczy, że młodzież 
zastanawia się żywo nad sobą i swoim stosun­
kiem do społeczeństwa. Czuje się, że Brzask jest

Jsfoinle órgafiem młodzieży, redagowanym przez 
młodzież dla młodzieży, ale i dla całego społe­
czeństwa o tyle, że społeczeństwo może się przez 
lekturę Brzasku zapoznać z prądami myślowymi, 
nurtującymi wśród naszej młodzieży narodowej.

Sprawa Kostewicza.
Lipsk, 21. lipca.

Jutro w południe, czyli po miesięcznym ba­
daniu od dnia aresztowania (dnia 21. czerwca 
rb.) pod zarzutem szpiegostwa kapitan armji ro­
syjskiej Kostewicz zostanie przewieziony z Ber­
lina do Lipska i tutaj za kilka dni po przeprowa­
dzeniu jednego jeszcze dodatkowego śledztwa 
toczyć się będzie jego sprawa.

Według informacji ze źródła miarodajnego 
zpośród sfer sędziowskich trybunału Rzeszy, 
Kostewicz nie przyznaje się do szpiegostwa, tak 
samo, jak i do utrzymywania stosunków i zna­
jomości z nadporucznikiem Nikolskim przed 
przybyciem swoim do Berlina. Kostewicz poda­
je w swoich dotychczasowych zeznaniach, iż 
wydział intendantury wojskowej rosyjskiej wy­
siał go zagranicę w celu zwiedzenia Niemiec, 
Francji i Belgji i porobienia w tych krajach, 
względnie zaś w Niemczech, zakupów dla inten­
dantury wojskowej. Dla ułatwienia sobie sto­
sunków zwrócił się po przybyciu do Niemiec do 
Nikolskiego, który — jak go poinformowano — 
byl już dawniej, a mianowicie podczas wojny ro­
syjsko-japońskiej w Niemczech i robił tutaj z po­
lecenia rządu rosyjskiego zakupy broni i amuni­
cji dla armji rosyjskiej na Daleki Wschód. Tym 
też objaśnia Kostewicz korespondencje swoją z 
Nikolskim, za poradą którego miał się wybrać 
do Dyseldorfu w dniu 1. lipca. Wyjazd do Dy- 
seldorfu oczywiście nie doszedł do skutku z po­
wody aresztowania Kostewicza w dniu 21. czer­
wca w Berlinie t. j. w czasie, gdy Nikolski za­
mierza! wyjechać z Dyseldorfu do Rosji. Ko­
stewicza śledzono jeszcze przed przybyciem do 
Berlina, gdzie już dawniej mieszkała jego żona 
i studjowała -— podobno — dentystykę...

Przy aresztowaniu znaleziono u Kostewicza 
dużo listów, podpisywanych różnymi fikcyjnymi 
nazwiskami....

Nikolskiego i Kostewicza posądzają o za­
miar wydostania tajemnicy nowego niemieckie­
go, budowanego przez firmę Ehrhardta, aparatu 
do niszczenia balonów i apartów do latania w 
powietrzu...

Innych szczegółów śledztwa narazie nie 
można się dowiedzieć. Są one trzymane w ści­
słej tajemnicy. Co zaś się tyczy podawanych 
przez berlińską centralę prasową, a za nią i 
przez inne pisma wiadomości, np. jakoby Koste­
wicz miał twierdzić, że znalezione przy nim ry­
sunki robione były w celach naukowych, to — 
zdaniem osób w sprawę tę wtajemniczonych — 
wiadomości te zaliczyć należy do rzędu przed­
wczesnych domysłów reporterskich. Również 
nieprawdziwe były informacje niektórych gazet 
rosyjskich o położeniu aresztu na majątku żony 
oskarżonego i pozbawienia jej w ten sposób 
środków utrzymania. Coprawda podczas rewi­
zji zabrano wiele listów p. Kostewiczowej, a w 
tej liczbie i list kredytowy, lecz niebawem rze­
czy te jej zwrócono. Z mężem widywała się 
pani K. w Berlinie codziennie przez dwie godzi­
ny i wolno jej było przynosić do więzienia posi­
łek dla męża, z którym obchodzono się bardzo 
względnie, o ile na to pozwalał regulamin wię­
zienia śledczego.

Do Lipska pozwolono również przyjechać 
pani Kostewiczowej i być obecną na sprawie, 
która w każdym razie toczyć się będzie przy 
drzwiach zamkniętych. Kto będzie bronił spra­
wy niewiadomo.

Kostewicz bowiem dotychczas nie zdecy­
dował się na wybór adwokata, o tym zaś, aby 
rząd rosyjski miał mu dać obrońcę prawnego, 
dotychczas przynajmniej w sądzie Rzeszy nic 
nie wiedzą. Dotąd wszystkie koszty ponosił o- 
skarżony z własnej kieszeni. Liczy on lat 35, a 
żona jego 25 i pochodzi z Królestwa.

Petersburg. 22. lipca. R i e c z donosi, 
że rosyjski konsul w Berlinie otrzyma} polece­
nie, aby przy zachowaniu wszelkich form zio- 
żył u rządu niemieckiego oświadczenie, że are­
sztowany pod zarzutem szpiegostwa Kostewicz 
nie pozostawał w żadnych stosunkach z rosyj­
skim sztabem gienerałnym.

ZJkatorgi ’pskowskiej.
Już niejednokrotnie podawaliśmy obszerne o- 

pisy o torturach ¡w więzieniach rosyjskich, gdzie 
katowanie więźniów, szczególniej politycznych, 
stało się naturalną normą rządzenia. Skazywa­
nie na rózgi, karcery lub klatki, odbywa się tak 
często, że niepodobna sobie wyobrazić nawet, a- 
by najoiporniejsi więźniowie mogli dostarczyć tak 
olbrzymiego kontyngientu przestępstw, choćby 
już nawet w zrozumieniu ściśle biurokratycznym.
I o też kary odbywają się przeważnie ¡wobec bra­
ku wszelkiej winy ze istrony więźnia. Tak na 
przykład jeden z naczelników więziennych na ka­
ry cielesne skazuje więźniów za to, że w przy­
szłości mogą należeć do partji rewolucyjnych, in­
ny znowu za to, że więźniowie są żydami; trze­
ci zaś za to, że więźniowie skarżą się na głód i 
złe pożywienie i t. d. Słowem, wytworzy! się 
specjalny system dobijania zwyciężonych w wal­
ce z caratem więźniów politycznych.

Okrucieństwa w więzieniach rosyjskich wy­
wołują wszędzie uczucie grozy i oburzenia. Po­
wtarzają się one codziennie. Ostatnia Riecz 
przynosi znowu świeże, wstrząsające uczuciem 
ludzkim, szczegóły katowania w pskowskim wię­
zieniu katorżnym.

Stale i systematyczne tortury w katordze 
pskowskiej ¡datują się od 11. grudnia 1911. r„ kie­
dy to więźniowie polityczni urządzili głodówkę, 
jako protest przeciwko zwierzęcości naczelnika 
więzienia, Czerleniewskiego. Za ten protest kil­
kunastu więźniów obito rózgami, resztę zaś rzu­
cono do ¡ciemnych karcerów, gdzie raz na dzień 
dawano im chleb i wodę. Przeciwko tym okru­
cieństwom wystąpiła nawet prasa czarnosecinna. 
To chwilowe przebudzenie swego sumienia ¡reak­
cyjne pisma musiaty opłacić dość znacznymi grzy­
wnami.

Gdy kat Czerleniewskij porobił olbrzymie 
nadużycia w funduszach więziennych, został prze­
niesiony do innego więzienia. Opinja ¡rosyjska 
fakt ten powitała z wielkim zadowoleniem, przy­
puszczała bowiem, że z tą chwilą ucichną (jęki ka­
towanych w pskowskiej katordze. Złudne ¡były 
jednak nadzieje. Miejsce Czerleniewskiego za­
jął pomocnik jego Slaskij, który od razu dal się 
poznać jako gorliwy następca swego naczelnika. 
Na wstępie swego panowania Slaskij zniszczył 
bibliotekę więzienną, która powstała w ten sposób, 
że więźniowie z drobnych oszczędności, kosztem 
odżywiania się, kupowali sobie książki. Rózgi, 
¡knuty i wogóle kara cielesna pozostały jezscze w 
obfitszych rozmiarach. Nowy naczelnik zachował 
swą atrybucję w tym względzie — katowania 
skazańców, wyznaczania im rózg.

Najczęściej stosowaną karą przez nowego na­
czelnika jest rzucanie więźniów do karceru i tak 
zwanych „klatek”. Karcer jest ¡to zupełnie ciemna 
'komórka, trzy kroki długa i dwa kroki szeroka. 
Zamknięty w karcerze więzień nie dositaje wcale 
gorącej strawy, jedynie chleb czarny, sól i wodę. 
Z karceru zwykłego bardzo często więźnia prze­
noszą do „karceru żelaznego”, gdzie się przebywa 
wśród rozpalonego powietrza, nie dostając przy- 
itym wcale wody.

W końcu czerwca, jak donosi Riecz, więź­
niowie udali się z prośbą do Śląskiego, aby wypu­
ścił z karceru ich chorego towarzysza Traszczen- 
kę, który niedawno jeszcze został trzykrotnie ka­
rany rózgami, każdorazowo po sto rózg. Wsku­
tek tej prośby koto trzydziestu więźniów wrzu­
cono do karcerów. Większość więźniów rozpo­
częła głodówkę. W kilka dni potym do więzienia 
przybył otoczony liczną świtą miejscowy guber­
nator, który oświadczył więźniom, że lekarze uz­
nali Traszczenkę za zupełnie zdrowego i zdolnego 
wytrzymać przez dłuższy czas nawet karcer i 
rózgi. Więźniowie odpowiedzieli ¡gubernatorowi, 
że lekarze kilkunastu już więźniów katowanych w 
przededniu ich męczeńskiej śmierci, uznawali za 
zdolnych do wytrzymania dalszych tortur. Gu­
bernator czymprędzej opuścił więzienie, a za jego 
obrazę wymierzono więźniom po sto rózeg.

Głodówka objęła większą ilość więźniów, ję­
ki katowanych rozlegają się dniem i nocą. Czy 
cywilizacja europejska — dodaje do tego opisu 
Nowa Reforma apel — nie podniesie głosu obu­
rzenia przeciw -temu ohydnemu zwyrodnieniu, czy 
nie odgrodzi się azymś w rodzaju kordonu prze- 
crwdżumowego przed caratem, gdzie mordowanie 
bezbronnych więźniów stało ¡się normalnym po­
rządkiem państwowym?

Z zaboru austryjackiego.
O uniwersytet ruski we Lwowie.

Lwów, 22. lipca. Koła ukraińskie przygo­
towują nowe „demonstracje“ na koniec roku a- 
kademickiego. Przygotowania, podobnie jak

przy poprzednich awanfurach, sfaraJi się osłonić 
ścisłą tajemnicą. Niezależnie, czy też bodaj w. 
związku z tym, są czynności międzypartyjnego 
komitetu dla sprawy uniwersyteckiej D i i o o- 
głasza wezwanie do członków tego komitetu do 
zgłoszenia się „w celu podpisania wiadomych li­
stów“.

„Narodnyj komitet“ nie ustaje w agitacji wie­
cowej, wysyłając znane rezolucje na ręce pre­
zydenta ¡ministrów. Jaką wagę przywięzywać na­
leży do tych rzekomych wieców, można mieć 
pojęcie z fabrykowanych przeważnie stereotypo­
wo sprawozdań w pismach ukraińskich. I tak 
np. w sprawozdaniu z takiego wiecu w Trębowli 
zapewnia Diło, że w sali czytelni „Proświty“ ze­
brało się... ponad półtora tysiąca osób! Humory- 
styka na całej linji. W sprawozdaniu, fabryko­
wanym dla Wiednia, może się zmieścić nawet i 
więcej. Papier cierpliwy, a trudno, aby we Wie­
dniu znano rozmiary czytelni w Trębowli.

Z zaboru rosyjskiego.
Nowy dziennik.

W Kijowie zacznie wychodzić w końcu b. 
miesiąca nowy dziennik polski p. n. Gazeta 
K r e s o w a. Z nadesłanego nam prospektu do­
wiadujemy się, że będzie to ongan bezpartyjny; 
redakcję obejmuje p. Stefan Zembrzuski, dotych­
czasowy redaktor Tygodnika Polskiego.

Wiadomości polityczne.
Proces o zbrodnię stanu w Zagrzebiu.

Zagrzeb, 22. lipca. Dzisiaj wręczono akt 
oskarżenia z powodu zamachu ¡na bana Kroacji 
dziesięciu osobom, głównie uczniom szkół śred­
nich, w wieku od 17 do 20 roku. Główny oskar­
żony, Łukasz Jukicz, stoi pod zarzutem morder­
stwa, popełnionego na radcy banatu, Hervoiczu, 
i usiiowanego morderstwa na banie Cuvaju, oraz 
usitowanego zabójstwa policjantów. Reszcie o- 
skarżonych zarzuca się, że o pianie wiedzieli i go 
popierali. Jukicz zeznał, że przebywał kilka ty­
godni w Serbii, by nauczyć się od majora serb­
skiego, będącego w czynnej służbie (?) fabrykacji 
i rzucania ręcznych bomb, dalej, że w podarunku 
od studenta serbskiego, który należy do klubu wiel­
ko-serbskiego, Omladina, otrzymał rewolwer bro- 
wningowy do zabicia bana Cuvaja. Oskarżonym 
zarzuca się również, iż środkami terrorystyczny­
mi szerzyli propagandę w celu połączenia Kroacji, 
Bośnji i Dalmacji z Serbją. Wszyscy oskarżeni 
przyznają się otwarcie do owych czynów.

Rozwiązane stowarzyszenie studenckie.
Czerniowce, 22. lipca. Na polecenie 

rządu krajowego rozwiązała policja rosyjskie sto­
warzyszanie studenckie „Oreł”, gdyż miało ono 
tendencje wrogie idia państwa . Przeciw założy­
cielom stowarzyszenia wdrożono dochodzenia.

Ruch monarchistyczny w Portugalii.
L i z b o n a, 22. lipca. W Evora odkryto spi­

sek oficerów na konstytucję republikańską; 
przywódców organizacji spiskowej aresztowano. 
— Wojska rządu republikańskiego urządzają na­
gankę na rozproszone oddziały powstańcze w 
prowincjach Minho i Trasosmontes.

Spotkanie monarchów.
Sztokholm, 22. lipca. W środę 24. lipca 

nastąpi ¡na wodach fińskich spotkanie się cara Mi­
kołaju rosyjskiego z królem Gustawem szwedz­
kim. Król szwedzki przybędzie na spotkanie na 
pokładzie pancernika „Oskar II.” w towarzystwie 
czterech innych pancerników. Car przybędzie na 
pokładzie jachtu swego „Standart”, gdzie też zaraz 
po spotkaniu odbędzie się wspaniały bankiet, 
a nazajutrz ogłoszony zostanie akt zaręczyn wiel­
kiej księżniczki Olgi z wielkim księciem Dymi­
trem, ,spokrewnionym z szwedzkim ¡domem kró­
lewskim. Następnie znowu król Gustaw na po­
kładzie „Oskara II.” wyda obiad galowy i w 
czwartek wieczorem ¡nastąpi pożegnanie się mo­
narchów.

Nowa ustawa prasowa dla Rosji.
Petersburg, 22. iipca. Naczelnik wyż­

szego urzędu prasowego otrzyma! rozkaz wypra­
cowania projektu nowej ustawy prasowej, który 
’przedłożony zostanie czwartej Dumie zaraz po 
wyborach.

Zamówienia okrętów w Grecji.
Ateny, 22. lipca. Gazety ogłaszają komuni­

kat ministerjum marynarki, który ¡opiewa, że ko­
misja po stwierdzeniu wyniku submisji pozosta­
wia ministerjum w; kwestji budowy pancernika

Kraszewski i Matkowsky.
Vossische Ztg. podaje w felietonie 

swoim wspomnienia, niedawno zmarłego aktora 
królewskiego teatru w Berlinie, sławnego Mat­
kowskiego, który, nawiasem mówiąc, mimo 
swego nazwiska nie byl polakiem, o spotkaniu 
się z naszym powieściopisarzem Kraszewskim. 
W jesieni 1880. roku odslugiwal Matkowsky słu­
żbę swoją jednoroczną w Dreźnie i dziwnym 
zbiegiem okoliczności odnajął od Kraszewskiego 
część wili, którą tenże zamieszkiwał przed prze­
niesieniem się do nowo wybudowane! siedziby. 
Listy z powodu tego nadchodziły do starego 
mieszkania; Matkowsky przez grzeczność odno­
si! je Kraszewskiemu, za co go tenże zaprosił do 
siebie. Matkowsky opisuje swoje pierwsze wra­
żenie w sposób następujący; „Przyjrzałem się 
panu Kraszewskiemu i podobał mi się nadzwy­
czajnie. Starszy człowiek wzrostu średniego 
stał przedemną; na proporcjonalnym korpusie, 
zdradzającym jeszcze młodzieńczą elastyczność, 
spoczywała piękna męska głowa, charakterysty­
czna w obramowaniu śnieżnej białości brody. 
Twarz nie była piękna, ale zdradzała w sobie

coś nadzwyczajnego, coś, co onieśmielało, co 
najgłębszy dla niego budziło szacunek. Gwa­
rzyliśmy o sztukach pięknych, teatrze, mój go­
spodarz wiele był widział. Mimochodem do­
tknęliśmy kilku kwestji politycznych, przyczym 
mnie się zapytał, czy jestem polakiem i katoli­
kiem. Musiałem byi temu zaprzeczyć. Kra­
szewski mówił jeszcze w sposób zajmujący o 
polskiej i rosyjskiej literaturze, o Szekspirze i 
Goethem itp., i zaprosił mnie, abym go częściej 
odwiedzał.

Pewnego wieczoru przed świętami Bożego 
Narodzenia Matkowsky został wywołany szcze­
kaniem psów; wyszedł i spostrzegł człowieka, 
wiszącego na sztachetach. „Odwołałem psy i 
spytałem go czego tutaj szuka. Tenże skiero­
wał grzecznie przeciwku mnie rewolwer i wy­
mówił po polsku kilka słów; zrozumiałem tylko 
nazwisko Kraszewskiego. Odpowiedziałem mu 
jak umiałem i wskazałem na drugą wilę, poczym 
mu znakami dałem do zrozumienia, iż chcę iść 
po klucze i uwolnić go z niemiłego położenia. 
Lecz gdy z kluczami i strzelbą wróciłem, nie­
znajomego już nie było.“ Matkowsky opowie­
dział o dziwnym spotkaniu Kraszewskiemu, któ­

ry widocznie był wzburzonym, co Matkowsky 
kładł na karb obawy starca przed rzezimieszka­
mi. Potym swoją wymową przekonał mnie, iż 
najlepiej było, iż się tak stało; że powinienem 
być zadowolonym, że krew nie popłynęła i nie 
wtrąciłem w nieszczęście człowieka, którego 
smutne stosunki do jego czynu popchnęły; niko­
go nie trzeba potępiać, którego powodów do czy­
nu się nie zna.

Przy sposobności Matkowsky zwiedził z 
Kraszewskim niezamieszkałą część wili, opisując 
ją następująco: „Gdy okiennice otworzyliśmy, 
podpadło mi, że wewnętrzne okna podwójne by­
ły z mlecznego szkia. Na zapytanie moje o- 
wiadczyi Kraszewski, iż jest od dłuższego cza­
su cierpiący na oczy i stąd to urządzenie“. Da­
lej opowiada Matkowsky, iż w próżnym mie­
szkaniu znalazł „rurkę metalową z lontem“, któ­
rą mu Kraszewski jako „nabój rewolwerowy 
starszej konstrukcji“ wyjaśnił. Narazie mu to 
wszystko nie podpadło. dopiero gdy w kilka lat 
później się o procesie przeciw Kraszewskiemu 
dowiedział, przypomniały mu się te dziwne zda­
rzenia.

Drugie spotkanie nastąpiło znacznie później. 
„W podróży mojej na Południe, którą odbyłem 
w wiele lat potym, dostałem się w sąsiedztwo 
Bałearów; słyszałem, że na jednej z tych ma­
łych wysepek przebywa Kraszewski, i ciągło 
mnie coś odwiedzić tego człowieka, którego los 
budził moje najszczersze współczucie. Udało 
się mnie dowiedzieć o miejscu jego pobytu i zo­
baczyłem go po raz drugi — on mnie nie widział, 
gdyż nieszczęśliwy byi prawie niewidomy. 
Wiek i los złamały tego wybitnego człowieka, 
zniszczyły ten dawniej tak ruchliwy umysł. 
Kraszewski wegietowai już tylko, żył z dnia na 
dzień, jak małe bezmyślne dziecko. Widziałem 
tego starca siedzącego nad wybrzeżem, strze­
żonego przez innego staruszka, z oczyma pra­
wie bez blasku wlepionymi w dal, przysłuchu­
jącego się pomrukowi i szumowi morza. Nie 
byłem w stanie zbliżyć się, przemówić do niego, 
byłoby mnie się to zdało nieludzkim. Spokój i 
zapomnienie najlepszym, najmilszym były dla 
niego“.

....



Wyjechałem 4302

Maryański
lekarz-dentysta.
Wyjechałam

Dr. Zninicwicżówna
ulica Wrocławska 13. 4304

Wyjechałem do połowy sierpnia 4305

Dr. Adam Karwowski,
specjalista w chorobach skóry i pęcherza.

"Wyjechałem.
Dr Mieczkowski

Na wyprawy
polecam

==—  = srebro — -..... =
sztućce gładkie 1 ozdobne, kandelabry 513 ramtenne, 

lichtarze, zastawy, lardynlery, kosze do ciast, 
cukierni czkl l przybory na gotowalnię.

Artystycznie wykonane obrazki srebrne stosowno na podarki.
Wielki wybór sztućcy i sprzętów platerowanych (posrebrzanych) Christofle A Ce. 
w Paryżu, jako też i innych fabryk. — Sztućce Christ.fia po cenach fabrycznych.

PuŁdra rozmaitej wielkości i jakości, zastosowane do życzeń.

Telefon 1312. J. Starli, Poznań - Bazar Telefon 1312.
Uekuteozniam wszelkie odnawiania posrebrzania i reparacje 

Kupuję stare srebro.

W S S S S S S s' >«> >ni dl
Dwutygodnik polityczny

Wróciłem §
Dr. Gantkowski.

Wyjechałem na dwa tygodnie
Dr. Falgowski.

Bank Ziemski
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht

w Wągrowcu (Wongrowitz)
kupuje i sprzedaje

majątki w każdej wielkości, pośredniczy w sprzedaży 
i knpnie tychże, oraz 4198

parceluje
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadza po­
życzki bankowe, zaciąga na gospodarstwa pożyczki land- 
szaftowe i konwertuje listy zastawne, udziela członkom

dogodnego kredytu, 
przyjmuje depozyty

i służy bezpłatnie radą we wszystkich sprawach w zakres 
banku wchodzących.

Zarząd:
Dr. Jaworowicz. M. Chmielewski. K. Nawrocki.

Kasa oszczędności
Towarzystwa akcyjnego

SWIŁECII POTOCKI I SP.
POZNAŃ, plac WlEbelmowskl nr. 3.

przyjmuje depozyty i drobne oszczędności
od 1, marki począwszy, płacąc obecnie od dnia złożenia kapitała 

®Vs % na każdorazowe żądanie 
*’/o Ł* wypowiedzeniem kwartalnym 
41/, % «» wypowiedzeniem półrocznym

a pozatym według umowy.

Baczność!
Obecznie jest najstosowniejsza

pora czyszczenia pościeli
co doskonale załatwia

Matzdorff&Zerkowski ulica
Wroniecka 24

Skład pierza.
Odstawienie pierza do domu gratis.

TELEFON 771.

85

wychodzi we Lwowie od r. 1909.

Prenumerata wynosi: w Austrii rocz. 10 K.
półrocz. 5 K.3510

Nowość! Nowość! I

W Królestwie Polskim i Rosji . rocz. 5 rb.
półrocz. 2 rb. 50 kop.

ReüaBcja i fldtninisiracja Lwów, flsogta 1.
» • • •

i
Crem japoński „BAR Z AJ “

wyłączna sprzedaż ra Księstwo i Prusy.
UPnORTR AibSIRtSrl Cpem ogórkowy, Wodą ogórkowa 

<7111 Itl Puder biały i różowy, Mydło ogór.
równ'eż wielki wytór artykułów toaletowych. Artykuły Mtlinowskiego, 
warszaw skie, które w krótkim czasie zjednały sobie dla swej dobroci ogilne uznanie 

poleca hurtownie i detalicznie

Centralna Orogierja j. Czepczyński
Poznań, Tel. 238. Skład detal., Składy burt. SI. Rynek8. Połudn.3.

PRACĄ i OŚWIATĄ!
ODCZYTY

dla polskich warstw średnich
wydane przez

Dr. Romana Szymańskiego.
K Mroezktewlcz: 0 kapitałę . . 15 len. 
Stelo Chociszewski: 0 wewnętrznym 

źyetn Tow. Przemysłowych .. 10 len.
Powyższe broszury są do nabyola w admi­

nistracji pisma naszego

Karlsbad s
5)om polski
W. Marchlewskiej

Villa „Danzer“ 
===== Usługa polska, ===

Piegi
liszaje 

i krosty
nsnwa całkowicie w przeciągu 7 
dni Crem

Dr. mód. W. Kozielskiego
Wysyła się w słoikach po 1.00 mk. 

1 1.50 mk. Adres do zamówień:
Chemische Fabrik 

„Prowidentia“, Posen W.
Glogaaerstr. 90. 8668

81. Grobelski, s
' ł»l«2 *

2 biuro techniczne
Berlin N. 0. 55, Elbingerstr. 47. a

8 Ważne dla piekarzy i rzeźników! 3
j Piece piekarskie. - Maszyny oraz przybory J 
2 dla piekarzy, cukierników I rzeźników. J

Całkowite urządzenia składów. - Maszyny Z 
$ dla wzsyslklch Innych gałęzi przemysłu >

■** po cenach jaknajniższych. -Md
—-...— Kosztorysy na żądanie bezpłatnie i franko.... .....

f

Jedyny najnowszy na Poznań urzędowy patent posiadając
co do

wprawiania sztucznych zębÓA>
szczególnego rodzaju, 

uskuteczniam operację zębów bez bólu. 
Plombuję złotem, porcelaną i amalganem

— po przystępnych cenach. — 2154

J. A. MARSZAŁEK Poznsń,
św. Marcin nr. 56. I. p.

8
8

WYDAWMCTWA GEBETHMERAI WOLFFA
4016 Ważne dla gospodyń.

Marta Norkowska,
Spiżarnia i zapasy zimowe

z licznymi rysunkami.
Tejże autorki: Cena rb. 1.35 w kartonie 1.50

Piekarnia i cukiernia wytworna i gospodarska
, z ilustracjami Cena rb. 1, w kartonie 1 20

Gospodarstwo domowe, na podstawie wy­
kładów, wygł iszonycb na Wystawie przemysło- 
wo-spożywczej ® Warszawie. Cena kop. 75, kart. 0 90 

Najnowsza kuchnia, wytworna i gospodarska 
zawierająca 1249 przepisów gospodarskich, z u- 
względuieniem kuchni jarskiej z ilustracjami. 
Nagrodzona 2 wielkimi medalami srebrnymi na 
wystawach kucharskich w Warszawie i Łodzi. 
Wydanie nowe, powiększ. (12. tys.) Rb. 1.80 kart. 2.00 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

J ■ ■ ■ ■ ■

Szanownej Publiczności polecamy na czas 
wyjazdów do wód nasze ogniotrwałe

skarbce
do przechowywania papierów wartościowych 
i dokumentów oraz skrzyń i kufrów z koszto­

wnościami.
Kasetki wydzierżawiamy na dowolny czas 

za umiarkowaną opłatą.

Wydajemy na wszelkie większe miejsco­
wości całego świata przekazy i

8
8 
8
| okrężne listy kredytowe
8 
8 
8

i
8

najlepsza absolut, czysto pastewna mąka kukurydzowa
Analizy wykazują ca. 21% proteiny i tiuszczu, 

68% .węglowodoru i 86/86 /0 wartości mączkowych.
Żądajcie ofert od dostawców arty ułów pastew­

nych oraz „Rólników“. 1412

Gieneralne zastępstwo na Ksłęst. Foznafiskłe I Prusy.
Oskar Marchlewski

Poznań, św. Marcin 10. — Telefon 240.
Zboże. — Arlykuiy pastę» ne.

niezmiernie dogodne w podróży.

Mamy każdego czasu do dyspozycji zagra­
niczną walutę, jak ruble, korony, franki, liry itd.

Bank Związku 
| Spółek Zarobkowych.« &

przedsiębiorstwo pokrywania dachów
Poznań — Dolna Wilda nr. 10

„ (Unterwilda) 4043
UJ polecają się_ do. pokrywania dachów wszelkiego rodzaju 
[| Reparacje i. utrzymanie dachów papowych oraz 

przekładanie dachówkowych pod gwarancją.
Skład smoły, papy i dachówki.

Położnice

piją słynne ciemne piwo 
z Köstritz z książęcego 
br waru w Köstritz, które 
nabyć można w wszyst­
kich większych składach 
piwa, a które poznaje się 
przez etykiet na butelce 
noszący książęce godło. 
Prawdziwe ciemne piwo 
z Köstritz leczy stale nę­
dzę i stanowi dla ludz­
kości prawdziwy płynny 

chleb.

Znakomite

Jedyna parowa warzelnia smalcu

M. Jezierski & Co.
Poznań, uL przy Synagodze (am Tempel) 15.

poleca rozmaite gatunki

smalcu i tłuszczu 
«i także słoniny.
Proszę zażądać najnowszego cennika.

Preparat TRAYSER“ przeciw 
reumatyzmowi i 
podagrze jest do

ftosiar&i, żnlwiarUi i wałki
Massey-Harris & Co.

niezrównane w lekkości chedu, precyzji wykonania polecamy 
wprost z naszego składu. 3966

Części rezerwowe zawsze we wielkim zapasie.
Monterzy specjaliści do puszczania w bieg i reparacji.

W, Jezierski i Sp. Pleszew — Pleschen.

W. Olszański i Sp.
997 w Poznaniu

ul. Wiedeńska nr. 10. — Telefon nr. 654.

Hurtowny skład owoców południowych
poleca Szanownym Odbiorcom y

cytryny, pomarańcza, banany, winogrona, 
Jabłka amerykańskie, pr. grzyby litewskie Itd.

Usługa punktualna, -i- -i- Ceny umiarkowane.

kich aptekach i 
składach aptecz-I 
nych. Ilustrowana 
broszura z prawi­
dłowym opisem 
powyżej wspom­
nianych chorób

____________ „■ wysłana zostaje
na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować: M. E. Trayser, No. 153 I 
Bangor House, Shoe Lane. London 
E. O. England. 854

ygary i papierosy
w jak najlepszych gatunkach.

Specjalność papierosy: Nr. I, 2, 3, 5
= poleca = 1039

Wł.jYtroezkiewiez
POZNAŃ, ulica Rycerska 40. Tel. 3967.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Mieczysław Schulz

Przyjmuję cierpiących na zęby od 8—1. 8—7.
„ „ „ „ w niodz. 9—1.

POZNAŃ, ulica Nowa 2 sss

Kakłądna i OseiesksBi Nowej Drakami Polskiej 6. n. b. B. w Poasanlo. - Sośerakt cśyowiadzUbiy Kazimier« Ziółkowekl w Poanwia.



Dodatek d© numeru 16S. Kuriera Poznańskiego.
F ©zea i, wtorek (fala 23. Hpêa H12.

■wybór między firmami Krupp, Wulkan, Armstrong, 
Beodmore, Orlando i Vickers. Ministerium dało 
firmom do poniedziałku czas do namysłu, czy 
chcą plany podług przepisów komisji bez więk­
szego kosztu a. ¡zmniejszenia -wartości wojennej 
pancernika zmienić.

Nowe walki w Maroku.
Paryż, 22. lipca. Pułkownik francuski Nar- 

pillier napotkał w pobliżu Fezu oddział powstań­
ców arabskich. Powstańcy bronili się uporczy­
wie i z tego powodu walka trwała od 9. rana do 
3. po południu, wkońcti jednak arabowie zmuszeni 
zostali'do cofnięcia się, poniósszy wielkie straty.

Choroba cesarza japońskiego.
Londyn. 22. lipca. Biuro Reutera donosi 

ze stolicy japońskiej Tokio, że cesarz japoński 
zachorował przed kilku dniami i wczoraj nagłe 
choroba tak się pogorszyła, że zachodzą powa­
żne obawy o jego życie. Zachorował podobno na 
tyfus, czego jednak ostatecznie jeszcze nie 
stwierdzono. Również następca tronu zachoro­
wał niebezpiecznie, dowiedziawszy się o gro­
źnej chorobie ojca.

Ze świata.
Pożar na parowcu niemieckim.

Berlin, 22. lipca. Przez Hamburg i Lon­
dyn donoszą z Kanei, że do portu tamtejszego 
zawinął w sobotę niemiecki okręt handlowy 
„Paros“, należący do hamburskiego Towarzy­
stwa okrętowego linji Iewańtyjskiej. Wkrótce 
potym na parowcu nastąpił wybuch benzyny i 
ogień ogarnął cały statek. Parowiec uważać 
należy za zgubiony. Przytym każdej chwili o- 
bawiają się także eksplozji kotłów parowych.

Hamburg, 22. lipca. Pożar ugaszono do­
piero w niedzielę przed południem dzięki pomo­
cy marynarzy rosyjskich, francuskich i angiel­
skich.

Napad w celach rabunkowych.
Berlin, 22. lipca. Pewien 20-letni męż­

czyzna nąp-a-dł 19-letnią kantorzystkę S-dhwe-nkę, 
która dla iswej firmy przynosiła z pocztowego u- 
rzęd-u czekowego 800 mk„ przewrócił ją, począł 
dusić i wyrwał jej torebkę z pieniędzmi Przecho­
dnie puścili się za nim w pogoń i kazali zaaresz­
tować. Na policji udał rabuś głuchoniemego. Na­
padnięta nie odniosła żadnych ran.

Kradzeż 4,7 600 mk.
K o 1 o n j a, 22. Mpea, W sobotę ukradziono 

pewnemu kasjerowi Schafihausener Bankverein 
około 47 600 mk. w zagranicznych monetach, 

j które miał w portfelu. Śledztwo wdrożono, lecz
• dotychczas nie stwierdzono, w jaki/ -sposób kra-
* dzieży dokonano.

Morderstwo rabunkowe.
R a t y s b o n a, 22. lipca. W zamkniętym 

, 'mieszkaniu znaleziono 35-lethią pannę Helenę 
j łfincker, współwłaścicielkę firmy Hincker i Dorf- 

miiller, bez życia. Komisja sądowa stwierdziła 
śmierć wskutek ran w serce, zadanych nożem.
Zachodzi morderstwo rabunkowe.

Podróż 20-godzinna Z. 3.
B a d e n - O o s , 22. lipca. Statek napowie­

trzny Z. 3., który się wzniósł w piątek do 20-go- 
dzinnej podróży nieprzerwanej, lądował w sobo­
tę o 11. minut 50 po 18-godziraiej podróży, mija­
jąc w dro-dze Mec, Baden-Baden i Sztrasburg. Po­
nieważ dalszą podróż do Renu przerwano tylko 
ze względu ¡na burzę, materiału ¡jeszczeby star­
czyło, uważa się ową podróż za załatwioną. Przy 
tej nieprzerwanej podróży zastosowano lot wy­
soki ponad ziemią. Dziś -odbędzie się podróż o 
zastosowanie szybkości.

Wypadek samochodu pocztowego.
Wiedeń, 22. lipca. Neue Freie Presse do­

prosi z Tobl-ach: Samochód pocztowy z Cortina 
wpadł wczoraj, wjeżdżając do -hotelu T-oblach, do 
rowu. Ciężko rannych jest 10 podróżnych, zabi­
tą została Emilja Heinrich z Lipska, syn jej i córka 
dostali ataku nerwowego.

Nowy rekord lotniczy.
Paryż, 22. lipca. Lotnik Legagneaux prze­

leciał z pasażerem na pokładzie swego jedmo- 
pła&zczyznowea na polu lotniczym w Compiègne 
150 kim. -w godzinie, 7 minutach i 10 sekundach. 
Osięgnął on przez to nowy rekord szybkości.

Władysław Jagniątkowski
31) kapitan wojsk francuskich.

W krainie bokserów
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Piszę na werandzie, bo chłodniej; zwykle 

pod wieczór zrywa się lekki wietrzyk. Z we­
randy widzę także całą elegancję miasta Hanoï: 
powozami jadą na przechadzkę panie pięknie 
wystrojone, na kozłach anamici w różnokoloro­
wych przepysznych liberiach. Kilku wybitnych 
mandarynów chińskich naśladuje zwyczaje euro­
pejskie; mają także wspaniałe powozy i jeżdżą 
ubrani w bogate kaftany kolorowe, warkocze 
długie. Widzę nawet powóz z anamitkami, któ­
re tu także lubią szyku zadawać „à la française“.

Bal, wydany przez gubernatora na święto 
narodowe 14. lipca, świecił zupełnie pustkami. 
Żadna rodzina wojskowa nie pojawiła się w sali 
z powodu wojny w Chinach. To bardzo ładnie!

Znowu uszkodzenie obrazu w Luwrze.
Paryż, 22. lip-c-a. Wczoraj po południu are­

sztowano w Luwrze pewną k-obietę w -chwili/ gdy 
na obraz Bouchera wylała czerwony atrament. 
Nazywa się -ona Delarue i jest prawdopodobnie 
obłąkaną. Plamy z -obrazu będzie można wywa­
bić.

Na tropie morderstwa nowojorskiego.
Nowy Jo r k, 22. lipca. Prokur atoir White- 

man miał dłuższą -rozmowę z detektywem Burn­
sem, który wykrył głośne sp-rzysiężenie Mac Na- 
marów. Wiele osób zebrało -pieniądze, aby umo­
żliwić Burnsowi dalsze dochodzenia. Whiteman 
zarzuca policji skandaliczne zachowanie się, bo po 
4 -dniach wykryła tylko samochód morderców, a 
z łatwością możnaby morderców wyśledzić. W 
kołach szulerskich wymieniają głośno nazwiska 
morderców, którzy podobno są jeszcze w Nowym 
Jorku i w ¡biały dzień chodzą po 3. i 4. avenue. Za 
morderstwo wypłacono im 2 tysiące dolarów w 
pobliżu pewnej restauracji na 2. avenue. Areszto­
wani Shapiro i Lieby -mieli zrobić -ważne zezna­
nia. Najwięcej -obciążonym jest znany s-zuler Jack 
Zeeling, który przeważnie przebywał w spelun­
kach -dzielnicy -chińskiej. Burns ma na niego naj­
większe - po-dejrzen-ie, ponieważ znikł od morder­
stwa Rosenthala. Szukają oprócz tego 5 -innych 
szulerów. Aresztowano 5 podejrzanych osobisto­
ści i stawiono przed prokuratorię. Major nowo­
jorski Gaynpr posłał pismo prefektowi policji no­
wojorskiej Wialdowowi, wyrażając oburzenie, że 
-indywidua j-a-k Becker, zaliczają -się do policji.

Policja poszukuje osób, które w dzień przed 
zabiciem Rosenthala rozmawiały z Beckerem, 
zwłaszcza pewnej kobiety, której zeznania były­
by wielkiej wagi. Prefekt Waldow oświadczył, 
że ma dowody winy Beckera. Rose, przyjaciel 
Beckera i wspólnik Rosenthala, zeznaje, że on 
wynajął samochód morderczy, lecz podczas na­
padu nie był obecnym. Palacy Shapiro potwier­
dził mniemanie, że morderstwo było zgóry u- 
plainowane, Prokurator Whiteman i detektyw 
Burns mają spis osób, które brały udział w za­
machu. Są to znani szulerzy, mianowicie Whit­
ley Leven, „ślepy Jack“. Jack Zeeling, Lôvy, 
„mańkut“ i Harry Horrwitz. Shapiro oświadcza, 
że mordercy urządzili zamach z największym 
spokojem, wiedząc, że policja nie chciała ich are­
sztować. W celi więzienia śledczego, w której 
Shapiro i Rose wspólnie siedzą, umieszczono nie­
widocznie fonograf, który ich rozmowę przejmu­
je, i powtarza przęd prokuratorem. Zdradził on 
wiele ważnych na tok rozpraw zdarzeń.

Olbrzymi pożar w Ameryce.
Londyn, 22. lipca. Według telegramów 

z Nowego Jorku szaleje w mieście Vancouver 
ogromny pożar, którego dotąd mimo prawie nad­
ludzkich wysiłków opanować nie zdołano. Do­
tychczas wyrządzone szkody są olbrzymie i po­
bieżnie szacują je na 10 milionów marek.

Nasze "praw*.
— Żydowskie pośrednictwo. W Jeżewskich 

Olędrach w pow. szubińskim Chryzostom Ka- 
dow. polak-katolik, sprzedał swoje 48-morgowe 
gospodarstwo żydom, ci zaś po kilku dniach od­
sprzedali je rodzonemu bratu Kadowa, mieszka­
jącemu o miedzę! Za to pośredniczenie między 
braćmi wzięli 1000 talarów zarobku!

— Zlot sokoli w Berlinie. W bieżącym roku 
od-będzie się w Berlinie XIII. zlot sokoli okręgu V. 
w niedzielę 28. lipca na forze wyścigowym 
..Olympia Park” w pobl-iżu dworca Be-ussels-trasse. 
Uroczystość -odbędzie się wedle następującego 
programu :

Rano o godzinie 7. próba gieneralina ćwiczeń 
zlotowych. W południe o godzinie 1. wspólny 
obiad i otwarcie zlotu. Po południu -o godzinie 4. 
ćwiczenia gimnastyczne : 1) Wejście na b-oisko — 
ustawienie drużyny do ćwiczeń wolnych. 2) Ćwi­
czenia w-o-lne (6 -obrazów). 3) Ćwiczenia młodzie­
ży żeńskiej obrączkami (5 obrazów). 4) Ćwicze­
nia młodzieży męskiej -chorągiewkami (4 obrazy). 
15 minut przer wy. 5) Bieg rozstawny o nagrody, 
okręgu: a) na 1000 m. dla gnia-zd dzielnicy berliń­
skiej, b) na 500 m. -dla gniazd -dzielnicy łużyckiej, 
c) na 500 m. dla gniazd dzielnicy saskiej. (Każde 
ginązdo stawia 5 najlepszych biegaczy.) 6) Ćwi­
czenia sokolic wolne (5 obrazów). 7) Ćwiczenia 
poszczególnych dzielnic. 8) Gry -całej drużyny — 
zapasy. 9) Ogólna pi-ramida. 10) Ogłoszenie 
zwycięzców — wyjście z boiska.

Pani Pćlacot nie sypia, źle wygląda, martwi 
się, że dotąd niema wiadomości. Zaczyna się już 
czwarty tydzień jak odjechali. Ja czasem wy­
buchnę płaczem, ale sobie zaraz perswaduję, cią­
głe ufając, że się nic złego nie stało. Przecież 
przyrzekłam memu Wacusiowi, że się nie będę 
martwiła niepotrzebnie; przecież balonem mi li­
stu przesłać nie może. A gdy mnie złe myśli na­
padają, to natychmiast biorę się do roboty; cały 
dzień pracuję, a wieczorem, zmęczona i znużona 
gorącem, kładę się zaraz i zasypiam.

Zresztą nadzieja prędkiego wyjechania za 
moim ukochanym dodaje mi otuchy i rozumu. 
Muszę być zdrową i silną, bo tam prawdopodo­
bnie wygód nie będę miała.

Ponieważ do Wacka pisuję codziennie, a o- 
kazje zdarzają się rzadko, więc pewno naraz od- 
bierze ze trzydzieści listów... Czy aby będzie 
miał czas je przeczytać?

Słońce już zaszło, litery mi się mieszają, 
świętej pamięci ojciec bardzoby się gniewał, że 
psuję oczy. Czasem sobie myślę, czy też rodzi­
ce na tamtym świecie wiedzą, że wyszłam za- 
mąż, że jestem szczęśliwa, że tak daleko tutaj

Syfisny spitej i pspstóża

Stan zasiewów w Niemczech. Upały i su­
sza, trwające już od 2 tygodni, poczynały już nie­
pokoić ¡rolników. Zboże d-ojrzewa, sprzęt żyta od­
bywa się bardzo dobrze a w południowych stro­
nach rozpoczęto -gdzieniegdzie sprzątać pszenicę. 
Stan -żyta zimowego nie zmienił się w ostatnim 
-tygodniu, le-cz są obawy, że ¡dalsza susza wpłynie 
niekorzystnie na rozwój ziarna. Przedwcześnie 
dojrzeje .z-apewno też zboże -latowe. Ogólnie nad­
chodzą wiadomości -o potrzebie deszczu, ponie­
waż ¡miejscami zboże jest wypalone. Owies, to­
czony przez robactwo, koniecznie potrzebuje de­
szczu. W* 1 południowych, ,a także i w za-chodnich 
Niemczech są ¡niekorzystne widoki .sprzętu owsa, 
ale i w innych częściach Rzeszy może to zajść, je­
żeli .susza potrwa dalej. Z powodu opóźnienia się 
żniw żyta i przedwczesnego ¡dojrzewania reszty 
zboża będzie -wiele pracy przy żniwach i nastą­
pią szkody wskutek wypadania ziarna. Brak ¡de­
szczu ¡da się ogromnie odczuć u ziemniaków, które 
na lekkim gruncie już usychają. Buraki, które s-ię 
dotychczas korzystnie rozwinęły, mogą też u- 
cierpieć wskutek braku opadów. -Pasze -oraz łąki 
nie wykazują wielkiego postępu. Często donoszą, 
że bydło ni-e znajduje na nich ¡dostatecznej paszy 
i musi -pozostać w oborze.

Horendalne liczby. Do Galicji sprowadza się 
— czytamy w lwowskim Bojkocie — rocznie 
7 miljonów butelek obcych wód mineralnych, gdy 
tymczasem swoich Galicja konsumuje zaledwie 
200.000 butelek. Przewóz wód z Niemiec i 
Czech do Galicji kosztuje taniej niż ze Szczawni­
cy lub innego zdrojowiska krajowego — dla bra­
ku w tychże dojazdu kolei żelaznej. Gdy obcy 
na naszym kraju robią miljonowe interesy, wody 
własne o sile leczniczej o wiele wyższej, ścieka­
ją do potoków. Smutne to zestawienie.

W sprawie morderstwa na Musiale
policja kryminalna prowadzi obecnie energiczne 
śledztwo za wspólnikami aresztowanych. Zdaniem 
komisarza kryminalnego p. Mete-lmanna z Berlina, 
posądzony o udział w .zbrodni kielner Bolesław 
Kutzner nie wchodzi bowiem ¡tutaj wcale w rachu­
bę. Urzędnik tutejszej policji kryminalnej p. Hau- 
de ma w podejrzeniu zupełnie inną -osobę, pe­
wnego mężczyznę, -który wyjechawszy nagle z 
Poznania wrócić miał wczoraj.

Dzisiaj rano
przesłuchiwano Szafrańskich

ponownie we więzieniu śledczym. Zaprzeczają 
oni stanowczo zarzuconej lun zbrodni. N.ie zdoła­
no ¡również stwierdzić, w -jakim stosunku -oni stall 
do trzeciej -osoby. W każdym razie dzisiejsze ich 
zeznainia będzie trzeba dokładnie zbadać, by prze­
konać się o ich -prawdomówności.

Posadzony o udział w zbrodni
kielner Bolesław Kutzner,

ja-k stwierdzono, znajduje się w okolicy Środy, 
gdzie ,-u pewnego sadowego zrywa czereśnie. Na- 
razie pozostawiono go na wolnej stopie, ponie­
waż policja przekonaną jest o jego niewinności, 
jakkolwiek -ci-eka-wy -co -do jego os-oby .ujawniono 
nowy szczegół. Stwierdzono bowiem, że Kutz­
ner był kiedyś w posiadaniu

długiego noża,
który -należał do Szafrańskiego. Na odnośne zapy­
tanie oświadczył Kutzner, że nie nosił noża nigdy 
przy sobie. ¡Ma ¡wprawdzie -stary nóż w miesz­
kaniu żony swojej, ¡podobny do odnośnego, ale 
jest on wiasnością szwagra jego. -Noża tego do­
tąd jeszcze nie znaleziono. Kutzner zaprzecza e- 
nergiicznie, jakoby ¡był w posiadaniu jakichkol­
wiek instrumentów, któreby służyć mogły do po­
pełnienia morderstwa.

Co do prawdomówności Szafrańskiego poli­
cja kryminalna zapatruje się bardzo sceptycznie. 
Jak już o -tym pisaliśmy, Szafrański zasądzony 
został swego -czasu na 7 lat d-omu karnego za po­
bicie z następstwem śmierci. Napadł on z tylu 
pewnego żołnierza, którego uśmiercił pchnięciem 
n-oża. I wó-w-czas wypierał się zbrodniczego czy­
nu do ostatniej -chwili, ¡jakkolwiek udow-odniooo 
mu zbrodnię na podstawie bardz-o -obfitego mate­
riału obciążającego.

Przed mieszkaniem przy ul. Jaskółczej, gdzie 
dokonano ¡norde-rstwa. jak -również przed -domem 
towarowym sp. I-gnatowieża, -gdzie -wywieszono

przyjechałam? Może chińczycy mają rację, 
wierząc, że umarli czuwają nad nami.

Dnia 20. lipca.
Z „Gouvernement" dali znać, że 14. lipca 

cytadela chińska Tien-Tsinu została zdobyta. 
Co prawda, tyleż dowiedzieliśmy się i z depe­
szy Havas, która dodaje, że europejczycy mają 
przytym 800 ludzi zabitych i rannych. Lista za­
bitych jeszcze nie nadeszła, twierdzą jednak, że 
na pierwszy ogień byli wystawieni japończycy
i kozacy, ale Bóg ich tam wie, czy to prawda?...

Umarł tutaj prawie nagle gienerał Borgnis- 
Desbordes. Miał wrzód w wątrobie, jak wię­
ksza połowa oficerów żyjących w koloniach. 
Skończył w trzy godziny po operacji. Dokto­
rzy upewniają, że cierpiał przytym na serce, bo 
operacje wątroby w dzisiejszych czasach nie 
przedstawiają dla operowanych groźnego niebez­
pieczeństwa. Bardzo był on tutaj łubiany, wy­
dawał często bale, wesołe przyjęcia, to też go 
ogólnie żałują.

Dziś o godz. szóstej rano odbył się wspa­
niały pogrzeb: kościół ślicznie ubrany kwiatami, 
a przed kościołem stały armaty i bogaty kata-

kilka naszych nadzwyczajnych' dodatków, w ciągu 
wczorajszej niedzieli takie gromadziły się

tłumy publiczności,
że ustawić tam -m-usiano ¡osobnego policjanta -ce­
lem- utrzymania porządku. Wiadomość o wy­
kryciu -miejsca zbrodni bardzo nieprzyjemnie daje 
się -we znaki mianowicie państwu Jankowskim, 
którzy zajmują obecnie o-dnośne mieszkanie przy 
ul. Jaskółczej. Jakkolwiek pp. Jankowscy nie 
mają najmniejszej styczności ze -zbrodnią, pozwa­
lano sobie wczoraj zpośród zgromadzonych tam 
-tłumów, -na rozmaite nieprzyzwoite i bardzo przy­
kre wykrzykniki. -Pomiędzy innymi zawołał ktoś: 

„Morderca, wydawaj owe 500 mk.!”
Ktoś inny znowu posunął się nawet tak -da­

leko, że wybił szybę w jednym iz okien pp. Jan­
kowskich.

-Przed ¡tego -rodzaju wybrykami przestrzega­
my każdego we własnym jego interesie, bo, po­
minąwszy już stronę moralną, narazić się można 
bardzo łatwo na -dotkliwą karę i odpowiedzialność 
sądową. Również przestrzegämy -przed rozsie­
waniem pogłosek o morderstwie rytualnym. Jak 
się bowiem dowiadujemy z kompetentnego źró­
dła, -za rozsiewanie podobnych pogłosek iw-dr-ożo- 
no j.uż postępowanie karne przeciwko kilku oso­
bom.

Bezczelność pism żydowsko-hakatystycznych.
Niektóre -pisma żydo-wsko-hakatystyczne, -do­

nosząc o wykryciu miejsca zbrodni, w swej ¡zacie­
kłości do wszystkiego, c-o polskie i katolickie, 
wskazują z ironją na to, ¡że domniemanymi mor­
dercami są polacy katolicy. Ale nie dosyć na 
-tym . Jedna z -gazet tego samego- pokroju śmie na­
wet w swej bezczelności twierdzić, że pogłoski o 
morderstwie rytualnym duchowieństwo 
p-olsko- - katolickie wyzyskuje w celach 
agitacyjnych. Pismem tym jest żydowsko-haka- 
tysityczna Breslauer Zeitung, która nie­
słychany tein- zarzut -czyni naszemu duchowień­
stwu w nr. 507. z 21. bm. Zwracamy na szczegół 
¡ten uwagę miarodajnym czynnikom, mianoiwioie 
Związkowi kapłanów Unitas.

Nowe ważne poszlaki.
W ostatniej -chwili dowiadujemy się z -dobrze 

poinformowanego źródła, że ¡policja kryminalna 
wpadla ¡na bardzo obciążające nowe poszlaki zbro­
dni, o których dokładniej zareferować ¡będziemy 
mogli może już -jutro, a które o-d razu wyświetlą 
tajemniczą, a ¡tak ohydną -zbrodnię.

WiaitsisoSci nichCGwe i potoczne.
dnia 22 lipca i<B2
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— * Prognoza pogody beri, stacji meteorolo­
gicznej na wtorek 23. b. m.: przeważnie pogodnie 
i wiatry północno wschodnie za dnia ciepło, stro­
nami burza.

OSOBISTE.
— * Pan dr. Gantkowski powrócił z podróży.
— ł Pan Mariański, lekarz-dentysta wyje­

chał.
— * Pan dr. Mieczkowski wyjechał.
— * Panna dr. Żniniewiczówna wyjechała.
— * Pan dr. Adam Karwowski, specjalista 

w chorobach skóry i pęcherza, wyjechał do po­
łowy sierpnia.

— * Złoty jubileusz kapłaństwa obchodził 
24. czerwca ks. prób. Kittel ze Stodół pod Strzel- 
nem. Ćała parafia i wiele ludu z okolicznych pa­
rafii zebrało się na tę rzadką i wspaniałą uroczy­
stość już dawno przed 10., na którą naznaczono 
nabożeństwo. Jubilata, który 46 lat pasterzował 
,w parafji stodolskiej, zawieziono wśród bicia 
dzwonów do kościoła, gdzie odprawił mszę św. 
w asystencji ks. dziekana Kublińskiego, ks. prób. 
Sołtysiiriskiego i ks. Sarniewicza. Znany ze swej 
wymowy ks. Nawrowski wygłosił stosowne ka­
zanie. Po udzieleniu błogosławieństwa popro-

falk, na którym leżał jego mundur, czapka i or­
dery. ,

Po mszy wynieśli trumnę już zabitą w 
skrzyni, gotową do wysłania okrętem do Francji, 
a przed trumna przedefilowało z muzyką ostatni 
raz jeszcze wojsko, oddając należne honory. To 
oddawanie honorów na pogrzebie wojskowym 
jest zawsze bardzo wzruszające, a tymbardziej 
w obecnej chwili, gdzie dużo ma się swoich w 
Chinach. Ja z Pćlacot płakałyśmy okropnie. 
Wszyscy, poczciwi, zgrupowali się kolo nas, po­
cieszając jak mogli.

Unia 28. lipca, godzina 9 wieczorem.
Jest dosyć późno, zwykle o tej porze już 

kładę się do łóżka, ale dzisiaj miałam wesoły 
dzień, więc jeszcze chcę kilka słów do pamiętni­
ka zapisać. Dzień był wesoły, bo nareszcie o- 
trzymalam aż dwa listy od Wacka, a także kil­
ka listów od rodziny z Polski!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wadzono Jubilata do'pfébanji, gdzie przćriiÓWil 
z progu do swych' ‘¡iárafjan. Władza duchowna 
mianowała ks. Jííbildtá' radcą' duchownym.

— * Egzamin lekarski. Pan Edward K a w - 
c z y ń s k i z Torunia, syn śp. Juljana Kawczyń- 
skiego, długoletniego obywatela poznańskiego, 
zdał egzamin państwowy lekarski na wszechni­
cy roztockiej.

KRONIKA MIEJSCOWA,
— * W kościele Bożego Ciała-rozpoczęła się 

wczoraj oktawa nabożeństwa ku czci Matki Bo­
skiej Szkaplerznej. Z oktawą połączone są re­
kolekcje dla członków trzeciego zakonu św. 
Franciszka. Codziennie od czwartku odbywać 
się będzie nabożeństwo w następującym porząd­
ku: rano o 5. nauka, poczym wotywa, po połu­
dniu o godz. 4. nieszpory z nauką. Zakończenie 
oktawy w przyszłą niedzielę.

— * Eksplozja okowity. Straszne poparzenia 
wskutek własnej nieoględności odniosła żona pe­
wnego ślusarza przy ul. Koziej pod nr. 2. Z za­
paloną zapałką zbliżyła się ona do bańki z oko­
witą, która nagle eksplodowała. , Pierwszej po­
mocy udzieliła jej straż pożarna, zawezwana ce­
lem stłumienia pożaru, poczym odstawiono ją do 
lazaretu miejskiego.

— * Nowy system telefonów W Poznaniu 
miał zostać wprowadzony w bieg z dniem wczo­
rajszym. Tymczasem, jak nam donoszą ź pocz­
ty, z powodu jakichś przeszkód, nastąpi to dopiero 
w przyszłą niedzielę.

— * Ochłodzenie. W sobotę w ciągu popo­
łudnia spad! ulewny deszcz, który przyczyni! się 
nareszcie do pożądanego obniżenia się tempera­
tury. Kiedy bowiem od całego szeregu dni ciepło­
ta dochodziła codziennie do 30 stopni i wyżej, 
wskazywał ciepłomierz ¡dzisiaj rano około go­
dziny 9. już tylko 16 stopni. O znacznym obniże­
nia się temperatury, .spowodowanym Jesz czarni, 
donoszą zresztą, z całych prawie Niemiec i z 
dalszych stron. W Alpach w nocy na niedzielę 
¡spadły nawet śniegi; Wytwarzając prawdziwy o- 
ibraz zimowy.

— * Niedziela wczorajsza przecudną odzna­
czała się pogodą i obawy, że sobotni ulewny 
deszcz gotów przeciągnąć się do następnego dnia, 
okazały się płonnymi. Piękna pogoda sprawiła 
też, że licznie na wczoraj zapowiedziane zabawy 
nadzwyczajnym cieszyły się powodzeniem, mia­
nowicie powiedzieć tp można o .Wieńcu” Towa­
rzystwa przemysłpwćgo z Wildy, który się od­
był w ogroidzie Columbia przy drodze dęb niskiej . 
Udz-iał publiczności;'-był ■ ogroihny. Gry,' tańce, 
śpiewy i barwne kostiumy urozmaicały pobyt w 
ogrodzie, nie brakło też i cymbałków. Całość 
wypadła licu ogólnemu zadowoleniu.

— * Unieważnienie znaczków ubezpiecze­
niowych. Przez zaprowadzenie ordynacji ubez­
pieczeniowej rzeszy zaszła zmiana w sposobie li­
nie ważnienia znaczków inwalidowych. Jako' 
.dzień unieważnienia umieścić należy na znaczku 
■pisemnie lub za pomocą stempla ostatni dzień te­
go okresu, za który znaczek obowiązuje. (We­
dług dotychczasowych przepisów miarodajnym 
był dzień wklejania znaczka). •

Jeżeli więc sługa lub robotnik pobiera zapła­
tę tygodniowo, otrzjłtnuje znaczek datę niedzieli: 
Jeżeli ubezpieczony nie pracuje w niedzielę, ma-,, 
żna na znaczku umieścić datę sobotnią. Przy 
wypłacie kwartalnej zachodzi różnica' odnośnie 
do rodzaju wlepiania znaczków,, Jeżeli się ,włę-. 
pia znaczek trzynastotygodniowy, nalepy Unie­
ważnić go datą niedzieli., ostatniego .tygodnia w 
kwartale. Jeżeli, natomiast, wkleja, się znączki je-... 
dno lub dwutygodniowe, otrzymuje każdy: z nich 
dotę niedzieli każdego tygodnia, odnośnie każde­
go drugiego tygodnia kwartału.

Chociaż pracodawca, nie zatrudnia robotnika 
przez cały tydzień, musi jednak jako datę unie­
ważnienia znaczka umieścić ostatni dzień tygod­
nia, gdyż znaczek ważny jfest ila cały ¡tydzień, a 
nietylko na te dni. w których robotnik, pracuje 
Tesame przepisy obowiązują przy .znaczkach u- 
bezpieczenia dobrowolnego. Znaczki dodatkowe 
należy unieważniać datą.1 tego dnia, 'kiedy je, się 
wlepia w kartę kwitową. W razić uchybienia' 
powyższym przepisom hai-ążaja ‘ sie -chlebodaw­
cy na grzywnę do 20 mk, , ; ¿

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— (st.) Swarzędz.. (Ofjają; njemiec;- ,

¡kiego festynu). Przed trzema tygodniami■ 
przyniosły gazety ¡niemieckie Wiadomość; iż'-przy 
wyścigach, które odbyły się za -staraniem .tutejsze­
go niemieckiego towarzystwa rolniczego ¡na ćłró-1' 
dze pomiędzy Jasinem a RhbówicaMl pod Swahż^- 
idzem, przejechał wóz ..¿t^y.
po dwuch dniach życie zakończył., Nic by tor iiasł: 
nie obchodziło, gdyby niamcy. iiiiządzająć';-sobie 
różne zabawy i figle nie wciiigaii na nic poiakó-.y. 
Tak i w tym wypądku. Pośiędzięigl ż-ięrn§ki, Hof- , 
rneyer z Puszczykowa (Kasl-skrone) • chcąc poka­
zać swoim ludziom domingalnym wyższość',kultu­
ry pruskiej, pakuje swoich ludzi na wóz, posyłaj 
ich na miejsce wyścigowe i płaci za nich'¡wstęp— 
ne. ¡W ¡drodze tarhdołąd prży'; mlejśfcb wyśćigo-/ 
wym spada z wożą fornal jóżwlak'; wóz orżećho- 
dzi przez niego, kalecząc go ciężko. ¡Rannego . od­
wożą automobilem do tutejszego lekarza, aiastęp- 
nie do lazaretu w Pozn ani«, gdzie ¡ Jóżwiak koń­
czy życie. Zmarły liczył lat 50 i pozostawił,jóhe. 
e czworgiem nieletnich dżiĆcT"

— * Buk, (Ś m i e r te-l n y wy p a de-kT
Automobil właściciela dóbr rycerskich iiilde- 
brandta ze Sliwna przejechał tuż za miastem sy­
na pewnego kolonisty, którywiijjbć’¡ńU^dródżHj 
stojącą dziewczynkę^ichciął’ją uchronić od nie-, 
szczęścia, przycżym sarin dostał fsię pod feote«. 
.Właściciel autoiriobite przywiózł' '''ryktytyć,! saijr 
lekarza, lecz chipaes‘już nie żył. ' '

— (c.) Poniec. (Nieszczęście.) Ü ¡je,-., 
dnego z tutejszych piekarzy wpadła Pewna ko­
bieta do sklepu, do którego drzwi zostąwjónó o- 
twarte. Nieszczelną p,okaleczyła si£' tak '¡niy- 
bezpiecznie. że kogżemrodnieśćija musiano :do lą-i

«-.' ¡.'¡i . w of:zaretu.
Ti .u A-f ><’t¡

«.i.#
;ii tli? uf
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— ł Mogilno. K ó ii k u r s t ogłoszono nad 
majątkiem właściciela młyna Leona Górnego w 
Strzelcach pod Mogilnem. Zawiadowcą masy. 
konkursowej jest Kupiec Juljusz Thomczek w 
Mogilnie. Czas zgłoszeń pretensji do 9. sierpnia.

— (t.) Krotoszyn. W. sobotę aresztowano 
tutaj i osadzono w więzieniu śledczym pisarka G„ 
który dopuścił się karygodnego czynu wobec 15- 
letniej, dziewczynki (niemowy). Dziewczynę wy­
słano do zakładu głuchoniemych, gdzie stwierdzo­
no jej stan odmienny. -Przysłano ją więc z po­
wrotem do domu, gdzie wskazała swego uwodzi­
ciela.

— (e) Borek. Panu A. Thomasowi n a k ra­
dź i o n o z pola żyta. Sprowadzony pies poli­
cyjny na ślad złodziei nie trafił. — Pewien żni­
wiarz idąc żwirówką ku Jaraczewu, zmarł na­
gle na drodze.

KRONIKA SĄDOWA.

— * Nieważne rozporządzenie policyjne.
Pewna handlarka wiktuałów we Wrocławiu 
.wyłożyła w ogródku przed domem jarzyny, co 
uważano za przekroczenie par. 24. ordynacji po­
licji budowlanej, który brzmi następująco: 
Wszelkie używanie ogródków przed domem 
oraz przejazdów i przejść do celów, dla których 
nie są przeznaczone, naprzykład dla przemysło­
wych, dla wystawy produktów przemysłowych, 
dla złożenia objektów gospodarczych i do sprze­
daży, jako przystanek dla powózek i koni, jest 
zakazane. Sąd ławniczy i Izba karna we Wro­
cławiu uwolniły jednakowoż oskarżoną, uważa­
jąc par. 24. za nieważny.

Prokurator wniósł przeciw temu wyrokowi 
rewizję, lecz bez skutku. Także kamergierycht 
uznał owo rozporządzenie jako prawnie niewa­
żne. Coprawda orzekł senat już dawniej, że u- 
żywanie ogródków do przemysłowych celów 
można uregulować policyjnie. Ale regulacja 
przekracza w tym przypadku ramy, wyznaczo­
ne dla działania policji. Wedle jurysdykcji nie 
wypada części policyjnego rozporządzenia unie­
ważnić, a część zostawić, wóbeć tego cała or­
dynacja jest nieważna. Uwolnienie oskarżonej 
przez Izbę karną odbyło się wedle prawa,

Z DALSZYCH STRON.
—- " Zaginięcie w Tatrach. Z Zakopanego 

donoszą: Wobec przypuszczeń, iż p, Aldona Szy- 
.stówiska zginęła w sposób .skrytobójczy, do Za­
kopanego przyjechał , sędzia śledczy z Nowego Są­
cza >p. Stjasny, który ¡łącznie z władzami węgier­
skimi przedsię weźmie śledztwo ¡wśród juhasów.

Ekspedycja policyjna z psem bawi już drugi 
dzień w górach, dotąd jeii-ak nie ¡nadesłała ża­
dnej wiadomości do Zakopanego.

— * Samowola policji na Węgrzech. Podczas 
obławy ¡policyjnej, która rozpoczęła się wieczo­
rem w Wielkim Warażdynie ¡dnia 17. bm„ agient 
policji Juhasz 1 zażąda! wylegitymowania się od 
pewnej panny,¡którą, właśnie wydiodziła ze skle-, 
pu. Panna, córka znanego obywatela miejscowe­
go^ zawołała: „Gzyś pan ¡oszalał? , Jestem.-córką 
fabrykanta ¡obuwia M. L.” Agient pochwycił pan­
nę za ramię i zawlókł ją,,pośród zbiegowiska na 
.'Ppjlcję, :chpojaż uwięziona w tak brutalny sposób 
żądała, ażeby zatelefoinowano Jo jej rodziców i dó 
jej »arze.cż()uego,: kie"o'>vn:;ka wielkiej firmy. A- 
gie-nt ,inie uczybiLJćbiu zadość,, mii też urzędnik w 
bdtaże policji, nazwiskiem Arpad Vasz. Urzędnik 
ten badał ową pannę,¡czy była już ¡poprzednio ka­
rana, ¡czy odbyła oględziny lekarskie Ud. Oburzo­
na panienka rzućiłą: obelżywe słowo pod adrę- 
sem^urzędnika,' a następnie znowu żądała,. ¡ażeby 
telefonem wezwano; jej «rodzinę. Tymczasem -u- 
Tżędńik kazał ją • odprowadzić ido ¡celi w sutery- 
nach, gdzie panna zemdlała.' Tymczasem ¡sprawa 
ropyrlosia się po mieście i w policji zjawili się ro­
dzice i narzeczony uwięzionej, żądając jej wypu­
szczenia na wolność. AJe. urzędnik .odgrażał się,zże 
każę wszystkich uwięzić .., dopiero ¡interwencja 
burmistrza odniosła' skutek. ’ Wypuszczona na 
wolność panienka zachorowała obłożnie. W spra­
wie (ęj .wdrożono przeciwko agientowi, policji i

■ meciwo ¡.urzędnikowi śledztwo dyscyplinarne i
■ śledztwo sądowokkarne. • '

¡W¡ Kaposwarzę dwaj policjanci chwycili 14- 
,'ij^ńiggo. ¡terminatora Juliusza Mora, podejrzanego 
o . kradzież. Chcąci wydobyć e niego przyznanie 
się do winy, kazali mu przez 2 gSodżiny klęczeć, 
skiafcmu ręce łańćuśżkami ¡'i bili kijami. Gdy chło­
pak-mimo to nie przyznał się do;-winy, jeden ż 

'poliojąiiitów bił go pałaszem, 'drągi, zaś zakneblo- 
wął inu usta. Chłopca paszezono dopiero pora­
nionego, gdy uwięziono rzeczywistego sprawcę 
kradzieży. ' ,■..■- . .¡

.¡.,¡'.í¡'.,’—t<! Uroczystości słowackie. W dniach 6. do 
¡¡h.'¡sierpnia rb. odbędą «i^WSw. jyiarpinie .Jun- 
ezańśkim na Słowaezyźraie t. bw: ...Martinske sla- 
vúosti". mianowicie wplhe zgromadzenie.¡Towa?

, iżystwą Muzeum słowackiego -i Stowarzyszenia 
kobiet słowackich „Żivena”. ¡NaTmoczystości te4 
odby wające się ¡.corocznie od Ja t kilkudziesięciu, w 
sierpniu w Św. Marcinie Tu^czańskim, zjeżdżają

■ się wszyscy politycy'■'oraz dżiaiaczć iwotlowi z 
' Udłej. Sfowaczyzny., — ¡Jest to pewnego mdzają 
¡ ¡Pjzeiilą^ ¡sil slowaćkićh, broriiąęych lud Sloiwac-Ł 
ki..0d-lĘądiaryzącji. Obiady Ojdbywają.się źawszg 
w Nar. Domie .¡słowackim, gdzie wieczorem od-i 
bywa '5łę przedstawienie i zabawa, -¡s Również

S'iowaéka, grupująca się: około, miesięazę • 
Ulka JUju d y (Prądy)., pdby.wa co roku .swoję ¡9b- 

;w tym czasie. ' ' ....... " \' , 16-lę.tni, zapaliwszy po raz ostatni stos z kotami.
« - «Na uroczystości powyższe wyjeżdżają także « zabronił pąlenia kotów na przyszłość. Od tego 
'bólaćy. zwłaszjćza dziennikarze i .turyści, którzy«'¡¡czasu uroczystości'świętojańskie zaczęły tracić 

sposobhpści zwiedzają Tatry- węgierłkie ■ s^ój urok; król zjawiał się:na nie coraz rzadziej, 
— Udział polaków nie jeśt jednak tak ii- ¿'W roku 1715. utbćzyst'v obcłiód został zanie- 

•ęząy, jak czechów, którzy, gromadnie co noku ja- chany zupełnie, i ? ' U”
dą do $w. Marcina Turczańskiego'«w gościnę do.;W;i .Obecnie w Paryżu już tylko dzieci palą 

pęczki §tomy, ale na prowincji.' gdzie tradycja 
w Warszawie. 1 trwa dłużej*, palehie' stóśów Świętojańskich za-Rewizje rtidsowe ...................... ....... ........ ........ .

.\Var^zą\yy donoszą^?.; <':■ chowało się jesicze w całej pełni.' Szczególniej
r . !• 9n^aj wiPczQF(jm prokurator, sądu okręgo- w Br^anji noc) ś^ojansjfaf przechodzi bardzo 
wego ,zażądał przybycia do. gmachu sądu przy wesoła,¡z udziałepr '4uchowieńŚt>va. które speł- 

, ul, Miodowej 7 komisarzy^ policyjnych, 10 pqmo- «¡§1 ralę, „ofiarnjków' ognia“. Bretończycy ró- 
cników: 20« r.ewirowwcłi, HMRstójkowych, i lQQ-,\iwiu©ż, zachowują'póriiół’ że spalonych stosófw, 
^fidarmóty “«Po stawieniu się/togó oddziału są- który-;.ma ich obiróbi^od;',ognia i piorunów, 

i. U u; •• .łjtftii,!' lisdui 'e''. ¡¡ó '1:?'.' " PiUJ’-* •

du, przybyło kilku sędziów śledczych, którzy 
rozdzielili policję na partje, a następnie dorożka­
mi rozjechali się wraz z policją i żandarmami po 
całym mieście w celu dokonania rewizji'u urzęd­
ników kolei Nadwiślańskich i osób prywatnych, 
mających blizki stosunek z tą koleją. Rewizje 
trwały do białego dnia.

Chodziło o dostarczenie materiału dla śledz­
twa, wytoczonego przeciw zorganizowanej szaj­
ce pomiędzy urzędnikami, którzy mieli wtajemni­
czonych licznych wspólników na linji Brześć - 
Warszawa. W związku z tym stoi podobno za­
mach na gieiieralnegó, dyrektora ' koiei Heskała, 
który w tej sprawie pociągiem nadzwyczajnym 
jechał do Brześcia i tylko dzięki przytomności u- 
rnysłu maszynisty uszedł katastrofie.

■ —- * Sekciarstwo rosyjskie. Współpraco­
wnik Kurjera Litewskiego, p. Ignacy Świetliński, 
przytacza w piśmie tym ciekawą rozmowę, jaką 
miał z wiceprezesem związkowców wileńskich, 
staroobrzędowcem, Andrejewem.

Czemu to przypisać — zapytał p. S. — 
że staroobrzędowcy na Litwie są ultra-prawico- 
wi? Wobec nieprzychylnego względem nich 
stanowiska rządu, należałoby raczej przypusz­
czać, że będą należeli do stałej opozycji?

— Staroobrzędowcy rosyjscy — odpowie­
dział Andrejew — dzielą się, nie licząc kilku dro­
bnych, na trzy główne sekty: 1) „pomorców“, 
zamieszkałych na Litwie i Rusi; 2) „fiedosiejew- 
ców“ — na północy, poczynając od Rygi do Wi­
tebska ¡i 3) „białokryniczników“, osiadłych głó­
wnie w Moskwie i na wschodzie. Różnica po­
między nimi taka, że pierwsze dwie sekty nie 
uznają duchowieństwa, ostatnia zaś posiada swój 
kier i nawet metropolitę, którego onego czasu 
wyświęcono w Galicji, kiedy Austrja, szachując 
Rosję, przez dłuższy czas, dawała im przytułek.

Po manifeście październikowym metropolita 
ów osiedlił się w Moskwie obok prawosławnego, 
i oto na tym gruncie konkurencyjnej hierarchii 
„białokrynicznicy” miewają zatargi z rządem, 
czego wyrazem były interpelacje w Dumie, po­
pierane przez znanego milionera moskiewskiego 
Riabuszyńskiego.

Tymczasem „pomorcy“, zamieszkali we 
Wilnie (jest ich tu 6000), nie znając duchowień­
stwa .nikogo też tym w oczy nie kiują i od 1905. 
roku cieszą się najzupełniejszym równoupraw­
nieniem. Powiem nawet, dodał p. Andrejew, że 
my mamy dziś Więcej praw, niż należący do ko­
ścioła panującego, bo nie mając nad sobą żadnej 
hierarchii, korzystamy z całkowitej autonomii.... 
Dostaliśpiy wszystko, czegośmy pragnęli, i nie 
mamy żadnego powodu do opozycji.

Staroobrzędowców wszelkich „tołków“ — 
dorzucił p. Andrejew — liczymy w Rosji do 30 
miljonów. Całą tę masę zaczynają przenikać 
dzisiaj nowe; prądy. Budzi się też, chęć do zje­
dnoczenia. Ostatecznie trudno przewidzieć, co 
się w przyszłości z tego ruchu wyłonić może.....

Dzień sw. Jana we Francji.
We Francji, jak zresztą i w innych krajach 

chrześcijańskich, zachował się zwyczaj pogań­
ski świętowania początku lata w dniu 24. czer­
wca.

Dzisiaj wprawdzie pozostały już tylko śla­
dy tych uroczystości, jakie przed 200—300 laty 
odbywały się w Paryżu. Wówczas zwyczaj 
wyrpagał. żeby król był obecny na obchodzie i 
sam zapalił tradycyjny ogień świętojański.

Kroniki J pamiętniki dawne świadczą, że od 
Ludwika XI. do Ludwika XIV; (od roku 1461. do 
1715,) wszyscy królowie spełniali obowiązek za­
palania stosu, które układano na placu przed 
Hôtel de Vilie. Zachował się ciekawy protokół 
uroczystości świętojańskiej za panowania Karola 
IX. w rók po nocy,św. Bartłomieja (1573. roku). 
Na placu ustawiano słup 60 stóp wysokości, cały 
obwieszony pękami suchych gałęzi i ubrany 
kwiatami. Lecz główną „atrakcją“, która ścią­
gała ,-tłumy1 widzów, ¡był ząwiesżo.ny u szczytu 
słupą worek z 24 kotami, przeznaczonymi na 
spalenie żywcem. Barbarzyński ten zwyczaj, 
którego poćliódzenie trie zostało wyjaśnione, za­
chowywano święcie. Dostawcą kotów na stos 
św. Jana.był zawsze komisarz wybrzeży Sekwa­
ny. W roku 1573. komisarz „ku większej zaba­
wię króla“ dołączył jeszcze do 24 tradycyjnych 
kotów i żywego lisa. Z ,tego, powodu zebrały 
się tak liczbę tłumy, że 5Ó0 strzelców mogło za­
ledwie utrzymać je w jakim takim porządku.

Zwierzchność miasta, przybrana odświętnie, 
.. trzymając żółte woskowe świece, stała dokoła 

stosu, kiedy przybył .król w otocz, całego dwo­
ru. ..doyćn“ kupców podał mu białą świecę wo­
skowa, przy braną w szkarłatną wstęgę aksamit­
ną. Król podpalił stoś; płomień w mgnieniu oka 
objął słup i za chwilę wszystko runęło, w powie­
trzu rożlćgl się krzyji zachwytu tłumów, woń 
palących sR kotów i dźwięki muzyki. Po spa­
leniu ;Się.stosu. Karol IX. viraz z dworem powró­
cił do pałacu, fcdzie oczekiwała na nich Wspania­
ła uczta,’ a tłum rozchwytywał popioły ze sto­
su. które miały według pojęć ówczesnych, wła­
sności cudowne i chroniły domostwa od różnych 
nieszczęść.. , ;

Zwyczaj palenia kotów trwał aż do roku 
1654., kiedy Ludwik XIV., wówczas młodzieniec

Okrucieństwa nad indjanami w Putumayo,
Należący do liberalnego stnoimictwa ¡poseł z2 

Glasgow, Daidas Whitę, wniósł .«w Parlamenda 
angielskim interpelaoję. w sprawie «okrucieństw,, 
jakich ofiarą są w Putumayo, w Peru, indjanie^ 
¡pracujący w plawtacjach kauczuku.

‘Putanayio leży w głębi lądu, w trudno -do­
stępnych górach. Kto ohce udać siię ¡do Limy, sto­
licy Peru, z Iquitos, które jest centrum Putumayo 
i stolicą prowincji Baao Amazonas w departamen­
cie Loreto, ¡tan musi płynąć Amazonką aż do jej 
ujścia, .stamtąd udać ¡się do Nowego Jorku, stąd 
-koleją na wytonzeże Oceanu Spokojnego, a dopiero 
stamtąd może jechać okrętem ¡do Limy. List do 
Limy idzie z Iq-uitos sześć dni, z Iquitos do Putu­
mayo itnwa -droga -dwa tygodin-iei

Tam ¡to, zdała od dozoru rządu, osiedliła, się, £ 
•zagospodarowała się szajka eksploatatorów, któ­
rych ¡okrucieństwa przewyższają słynne okropno­
ści w Congo, a nawet w ni-emie-iich kolonja«ch 
afrykańskich. Aby zmusić ludność do dostarcza­
nia jak największej iłóści kauczuku, rozbijali agien- 
ci kompanii, głowy miaiyim ¡dzieciom,: na śmierć 
smagali kobiety i mężczyzn, albo zamykali ¡swoje 
ofiary i skazywali >na śmierć głodową. Po ¡pija­
nemu przywięzywali mężczyzn ¡do drzew i strze­
lali do ¡nich, jak do łar-czy, stare kobiety wieszali 
na drzewach i przypiekali im stopy, abo też ¡wy­
ciągali na sznurach mężczyzn na pewną wyso­
kość i puszczali ich potym ma ziemię. W przecią­
gu ¡dwunastu lat wymordowano, .trzydzieści tysię­
cy ¡ludzi; z dość licznej ¡dawniej w tych strooadt 

| ludności zostało przy życiu zaledwie ośm tysię- 
i cy, a i z tych dziewięć dziesiątych jest okalecza- 

łych I nosi blizny i ślady plag.
•i Odkrył,,to Sir Roger Casement, konsul giene-
> raimy w Rio de Janeiro, który .swego czasu do­

niósł o straszliwych prEeślado-wamiach murzynów? 
«w Congo. Rząd angielski ¡starał się wpłynąć na. 
władze peruwiańskie, ktęre udawały, że o ni-czym 
nie wiedzą.. Wyma wiały się one trudnym dostę­
pem, obiecywały reformy, nareszcie przyznały, że 
okrucieństwa te ¡działy się przez pewien czas aż. 
do roku 1907. Prfee-Cźy temu raport Sir Caseman- 
ia, notujący przerażające szczegóły prześladowafi:
I nadużyć aż do roku 1910.; przeczy temu także 
wciąż jednakowa ilość dostarczanego, na tajg; 
kauczuku, ilość, równa ilości kauczuku zebranego 
w latach tortur i okrucieństw. Okazuje się stąd„ 
że maditżyicia ¡tę trwaj^ «do «dziś. ' : '

■’ Kto ’jest właściwym sprawcą tego barbarzyń­
stwa niegodnego naszego ¡wieku? Pierwotnie 
działo się to pod firmą dWuch ‘¡kupców: J. C. Ara­
na i Hermanns ¡w’ ¡Iquitos. ‘ W 1907. roku przybył 
jeden z braci Arana ¡do Londynu, gdzie szukał ka­
pitałów, W istocie ¡wskutek jego starań powsta­
ła „Peruvian- Amazon Co., Ltd.” której dyrektora­
mi byli obaj' bracia Arana, prócz tego ¡pewna Ilość 
anglików i'peru-wiańczyków; firma ta .likwiduje 
teraz■'Woję Werfeisy? 'Obracała' toriat kapitałem. ' 
miljon-a funtów szierringów. Don ’Julio Cesar Ara­
na, ‘ który: Ayłaśejwie;’■Wszystkim' iaćrował, ’ miesz«-. 

‘kał stale -¡iv■ Lon-dyinie? Kiedy Si"1 Casement iukoń- • 
ezy*i:‘: śwtoje '''śledztwo, Dom Arana uciekł z Lon­
dynu, "

Podsekretarz stanu, Aciatid, odpowiedział ma? 
intefepl-ację, że opublikowane sprawozdanie o o- 
wjsoh.'nadużyaiach traktujące, odnosi ¡się do oko- 

:,-lic,.i.za ;któa-e rząd angielski nie jest odpowiedzial­
ny; spoiziawa, się jednak, że Ogłoszenie sprawo­
zdania, zwróci tuwaiźO .ópinji .pńb-licznej^dd"* te sto- 
¡sunki i wpłynie ną«, utworzenie prywatnych misji, 
któreby mlogły zapobiegać’- podobnym naduży­
ciom. ‘ '" ’■

SKŁADKI.
—’ Na wystawę przeciwalkoholową w Ber­

linie złożyli: P. Mieczysław Korzeniewski 4,40 
mk.. ks-. -poseł Kurzawśki 5 mk„ ks. prób. Niesio- 
łowski 5 mk„ ks. Fe(iks Bocian 5 luk., ks. Dem- 
bek 3 mk., ks. Józef Janiszewski, Hliboka 10 mk.. 
ks. prób. Bielawski 3 mk., ks. F. Nowicki 5 mk.. 
ks., prób. Stankowski 4 mk,; p. W. Danielewicz, 
Tczew 10 in„ ks. prób. Katczyński 3 mk„ ks. 
prób, Wilkoński 10 mk„ ks.' biskup Likowski 6 
mk.. p. Liszkowski, Lipienki 10 mk„ N. N„ Gnie­
zno 5 mk., p. Mieczkowska z Kociszewa 3 mk.„ 
p. K. Rudawski z Kościerzyny 10 mk„ ks. N. Cie­
szyński 1 mk„ p. Gmurowski z Berlina 3 mk., 
p. Korzeniewski z NbwegO 100 mk., ks. prób. 
Sołtysiński z Nowego 5 ink„p. Dzieciuchowiezo- 
wa 3 ink., p. J. Pływaczyk 10 mk„ p. M. Śtnie- 
leęka 3 mk„ ks. prób. Kostrzewski 5 mk„ Wy- , 
zwolenie, Berlin-Módbit 7,65 mk„ Wyzwolenie. 
Gniezno 10 mk., p. Rembowski z Dortmundu 3- 
mk„ ks. prób. Urbanowicz 4 mk.. ks. prób. Waj­
da 5 ink., p. Antonina Zbylicka 5 mk„ p. K. Ku- 
żaj 5 mk„ p. Józef' Nowicki z Wilna 6 mk„ p. 
•Ad, Korzeniewski z Nowego 2 mk„ Wyzwolenie 
w Jaksicach 6,50 mk.. X. X. z Nowego 2 mk., 
Wyzwolenie żeńskie w Jaksicach 10 mk„ Zarząd 
Główny Wyzwolenia 25 mk.. dr. Gantkowskr 
100 mk.. Wyzwolęnie.’w Bydgoszczy 10 mile, 
prez. ks. Stankowski, okręg inowrocławski 92 
mk.. poseł Dombek, ¡lista składkowa 42 mk.. 
Tow. Piast w Berliriić'5 mk„ Sokół w Altenhof 
1,75 mk„ p. dr. Mieęzkqwska z Poznania 5 mk,* 
ks. prób. Forinanowićz 10 mk.. Samopomoc nau­
kowa"-- Berlin 3 mk„ Tow. król. Jadwigi — Ber­
lin 5 mk.; razem 59(5,30 mk,
Komitet wystawy przeciwalkoholowej, w Berlinie.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
Jadwidze- w Poznaniu. Język 

polski. j;ak Wogóle każdy język, ma wya-ażenia. 
których używa się tylko w ljcżbic pojedynczej 
albo tylko w liczbie mnogiej. Tak ma się rzecz i "Wt 
tym przypadku z wyrazem „winiarnia'’, którego 
¡jażywać- można tylko w liczbie-pojedyńczej. Ä« 
zatym „Weinstuben”, jeżeli chodzi o jeden lokak, 
przetiutnaczyć można tylko na „winiarnia”,



Księgi stanu cywilnego.
Dnia 20. łipca ¡zgłoszono:
Zapowiedzie: Mhlarż Stanisław Biegański, z" 

Zofią fToryszczak. Inżynier Aiired Erdmami z 
¡Walburgą Traut. Pkjmoćnifc kolejowy Paweł Zim- 
merraann z Huldą Grani*.

I
KosapIetoe wyprawy

dla 'Sę&©ż«dsów

Wyprawi!;'$3s aiswWiąt
’■'jtets jaknfejtsioisj

K. IgnaMcs, tai, W W* SM

Śluby: Sekretarz pocztowy Maksymilian 
Schochow z Marianną Sehuster. Kantorzysta Al­
fred Sanner z Martą Kartner. Przykrawacz Mar­
ian Walkowski z Jadwigą Byka!. Malarz Włady­
sław .Maskowski z Józefą Piechocką.

Urodzenia: Syna, Dozorca więzienny Hen­
ryk Fiedler. Robotnik ' Jan Skrzypczak. Kowal 
Antoni Semerau. , Książkowy Józef Szydowski. 
Policjant Karol Nobel. Robotnik Franciszek Sta­
siak. Mularz Wawrzyn Zieliński. Mularz Józef 
Walkowiak. Robotnik Kazimierz Śląski. Apli­
kant wojskowy Ototi Seeland.

Córkę: Mistrz koncertowy i nauczyciel mu­
zyki Paweł Friedmann. Rzeźnik Stanisław Je­
zierski. Szklarz Roman Hoffmann. Pomocnik 
biurowy Oton Walter. Robotnik Michał Woinie- 
wicz. Bufetowy Maksymilian Behnke. Robotnik 
Kazimierz Grenda. , Policjant Ryszard Tonak. 
Nauczyciel Bernard Heymann. Niezam. R. 0- 
iboista Jerzy Hertel.

Zmarli Marja Juszczak, 2 miesięce i 6 dni. He- 
iena Sikorska, 26 lat. Wffly Bressel, 3 miesiące i 
2 dni Kucharka Józefa Pietaaczewska, 66 lat. 
Ceon Magnusiewicz, 3 miesiące i 9 dni. Karol 
Uliczny, 2 miesiące. Wdowa Elżbieta Grybert z 
domu Meissuerowska, 9i lat. Edmund Okoniew­
ski, 8 miesięcy i 28 dni. Wdowa Michalina Kołe­
czka e domu Kaul, 45 lat Władysław Jaworo- 
wicz, 7 lat. Wdowa Dorota Breiper z domu 
Brandt, 77 lat. Wdowa Katarzyna Klabecka z do­
mu Jarzembiewska, 73 Jata. . Leon Jędrzejczak, 
4 miesiące i 12 dni. Pozasłużbowy .urzędnik kole­
jowy Augustyn Schmidt, 67 lat. Robotnik Antoni 
Piotrowski, 19 lat,, Anna Reich, 4 lata, 6 miesięcy 
i 5 dni. Franciszka Domaszewska, 5 miesięcy i 
24 dni. Katarzyna Jakubowska z domu Szkudla- 

Tek, 37 lat. Matyldą.Komplerowiez, 6 miesięcy i, 
28 dni. Robotnik telegraficzny Adam Berger, 24 
lata. Wdowa Wilhelmina Polte z domu Weiscłi, 
fTO lat.

— Owięrćroczne walne zebranie Tow. Mło­
dzieży pólsko-kat, pod wezw. św. Kazimierza w, 
Jeżycach odbędzie się dziś, w poniedziałek, o 
godzinie 8% na salce parafialnej. Na porządku 
obrad sprawozdania kwartalne i ze zabawy la- 
towej oraz wykład p. Fertscha.

— Zebranie Tow. scenicznego odbędzie się 
jutro we wtorek o godz. 8. i pół na sali posiedzeń 
przy uL Ślusarskiej 6. Na. porządku obrad wy­
kład i deklamacje.

OstaW telegramy l wiadernem.
Aresztowanie niebezpiecznych bandytów.
Kraków, 22. lipca. Na dworcu w Szcza- 

kowie zamierzała wczoraj policja aresztować 
dwuch podejrzanych podróżnych. Zaczęli oni u- 
ciekać, a do goniących _ ich dali kilka strzałów. 
Oficer policyjny został ciężko zraniony. Ostate­
cznie uciekający strzelili do siebie samych. Jeden 
z nich zabił się na miejscu, drugi zranił się cięż­
ko. Przy aresztowaniu oświadczyli, że nazywają 
się Mielęk i Józefowicz i że pochodzą z Lodzi. 
Przypuszczalnie ¡chodzi tu o opryszków, którzy 
popełnili 'liiczne morderstwa na Górnym Slązku i 
w Królestwie Polskim.

Nowy gabinet ministerialny w Turcji.
Konstantynopol, 22. lipca. Achmed 

M u k it ar, którego zamianowanie wielkim we­
zyrem wywarło nia pisma oficjalne niemałe wra­
żenie, zajęty już jest tworzeniem gabinetu, który 
składać się ma z doświadczonych mężów stanu. 
Ki a mil basza miał już przyjąć tekę ¡spraw za­
granicznych, tak samo Hussein Hilmi tekę 
sprawiedliwości, a Zia tekę finansów, którą pia­
stował już Iza Abdula Hamida i w pierwszych cza­
sach ery konstyitucyjnej. Także Terid i Nazim 
mieli już oświadczyć gotowość przyjęcia zaofia­
rowanych im tek. W chwili, gdy nadeszła wia­
domość o zamianowaniu Mutotara baszy wielkim 
wezyrem, ustępujący ministrowie obradowali nad 
oświadczeniem, jakie mają złożyć jutro przed 
Izbą. Przypuszczalnie posiedzenie Izby obecnie się 
nie odbędzie.' Wielu przypuszcza, że Izba zosta­
nie niebawem rozwiązana.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Tow. .śpiewu Halka w Jeżycach. 

Półroczne walnę .zebranie .odbędzie się we, wto­
rek 23. hm. o g. wpół do 9 w.lokalu druha Rakow­
skiego, ul. W. Berlińska 55. Na porządku obrad, 
ważne sprawy. .

Biblioteka i czytelnia publiczna imienia I. j. 
Kraszewskiego, urządzona i utrzymywana stara­
niem Komitetu T. C. L. na miasto Poznań, znaj­
duje się w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 
73—74, w gmachu Banku Przemysłowców, na 
I. pt.

Biblioteka obejmuje dotąd 10 tysięcy to­
mów, a w czytelni znajduje się wyłożonych o- 
koło 100 polskich czasopism. Z Biblioteki i czy­
telni mogą wszyscy korzystać bezpłatnie. Czy­
telnia otwarta w dni powszednie .od 11. do 2. w 
południe i od 6. do %10. wieczorem; biblioteka 
od 11. do 2. w południe i od 6. do 9. wieczorem; 
w niedziele i święta od 11. do 1. w południe.

— * Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nanfi
(ul. Wiktorii 26—-27) otwarte w dni powszednie, 
oprócz poniedziałku, od 10. do 1. w niedziele I 
święta od 12. do 3.

— ♦ Dział ludoznawczy w Muzeum im. Mieł- 
żyńskich przy ul. Wiktorii 27. otwarty codzieri- 
nie. Wchód z ogrodu na lewo. W niedziele i po­
niedziałki od godziny 12. do 3. w następne dni od 
10. do 1. i od 2. do 4. Wstępnego płacą: Goście 
50 fen. od osoby, młodzież i dzieci do 10 lat 21 
fen., towarzystwa (najmniej 5 osób) po 30 fen. od 
osoby, członkowie rodziny tj. ojciec, matka, dzieci 
¡po 10 fen., w niedzielę (wszyscy po 10 fen. od 
osoby. Katalogi, broszury i pocztówki z wi­
dokami zbiorów T. L. przy kasie.

— * Biuro Straży znajduje się przy ulicy Ry­
cerskiej pod nr. 12. na wysokim parterze. Biuro 
jest otwarte od godz. 12. do 2. w południe i od 
pól do 6. do pół do 7. wieczorem. Telefon nr. 1640.

— * Biblioteka Tow. Przyjaciół Nauk otwarta
jest dla publiczności codziennie od 10. do I. 
i od 3. do 6. po południu.

— * Bazar krajowy Znicza przy placu Wil- 
helmowskim nr. 14. w podwórzu obok salonu 
Stowarzyszenia Artystów poleca różne wyroby 
przemysłu domowego i ludowego, a mianowicie 
tkaniny z Płungian, Kaszub i Podola. Materiały 
na suknie, bluzki, firanki, obrusy z Koroszczyna 
(Król. Pol.). Samodziały płótna, przemysłu ludo­
wego w Księstwie. Koszyki, koronki klockowe 
artystycznie wykonane, przedmioty w drzewie 1 
skórze. Zabawki, gry i wydawnictwa Znicza. 
Wkońcu zwracamy uwagę, że Znicz pragnąc pod­
nieść przemysł domowy i ludowy, chętnie pośre­
dniczy w sprzedaży wyrabianych przedmiotów I 
służy w tym względzie wszelkimi informacjami 
Bazar otwąęty od godz. 9. do 1. przed południem 
i od 3. do 7. po południu.

— * Telegramy narodowe Tow. Czytelni lu­
dowych sprzedają następujące firmy: Aąuila — 
św. Marcin 18. i ul. Teatralna, Atlas — Stary Ry­
nek, Balcerek K. — Wodna 13., Cybulski, księ­
garnia — św. Marcin, Dybiokii K. — ul. Wrocław­
ska, Dzikowska — św. Marcin 32., Globus — 
Szeroka 6., Gożdziejewski — W. Garbary 40., 
Hermes — plac Piotra 4., Ignątowicz K. — Stary, 
Rynek, Jarosz W. — przy Alejach, Jóźwiak Jan 
ul. Jezuicka, A. Mańkowska — przy Alejach, Kolo­
nowska — ul. Wodna 1., Reszczyński — ul. Wo­
dna 19., Księgarnia św. Wojciecha — św. Marcin, 
Leitgeber J. księgarnia — przy Alejach, Leitgeber 
N. — ul. Wodna (róg W. Garbar), Loga K. — 
ul. Podgórna, Lossow Artur — Chwaliszewo 68., 
Marcinkowski — św. Marcin, róg Piekar, Nie- 
mierkiewicz, księgarnia — plac Wilhelmowski, 
Nowak J. — ul. Rycerska 33., Nowy Bazar — 
ul. Strzelecka 32., Pawłowicz C. — ul. Wodna 2„ 
Przybysz J. K. — ul. Szeroka 9., Rosę A. — w 
Bazarze, Siewicz T. — ul. Półwiejska 3.. Stella 
— W. Berlińska 54., (Jeżyce), Stella — ul. Wodna 
15., Stuyczyński W. — W. Garbary 19., Szcze- 
panowski — handel cygar w hotelu francuskim,

Tempłowicz W., księgarnia — przy Alejach', Wf-< 
lak — ul. Podgórna 10., Wlekliński J. — w Baza­
rze, Wojterska T. — iii, Następcy,; trónn 26« 
.(Wilda).

Bremefiskle notowania giełdowe.
Brema, 20. lipca

Smalę«, spokój, lace, w sadkach cała
i pétcentaarawyah ....... 533/<
w wiadraah pedw. ....... 54J/4

Kawa, spak.
(Netowasia aiisjalaa giałdy bawaíaíaaafi. 

Bawetaa, spak, Upland laee Middiiaf 67

Sirawsjtfaait i f«My ziiftwti w Mtlrti-

ii o i o w ® n!» 
Peicnles; bez pobytu, pi. 
Zyto : bex pobytu pi 
JęeKtaień.' bez doby tu, pł. 
Owies: bez zmiany pi, 
Otręby pizsnai

iytci»

Maftafc, S9 7. W 3 
1 o w O « » e ».

Mk. OTO.OO-mj»
Mk. OOC.00^.000,30 
ytk, 00MC—000,08 
Mk.OCO,t 0—5.90,00 

uf Mk. »* W1 kr-
Uk. 6,40-*,76 aa SC te«,

Targ na masło.
Berlin, dnia 20. lipo* 1911. 

(H. Enge 1 s’b Naoh(„ Berlin C).
Mk. 1S3-1S5 

„ 12»-tSl
Tendeneja; stała.

(Nadesłano.)
Za ten dział redakoja nie odpowiada-

Nove sił; dla osłabionych.
Każda szklaneczka Leciferriny dodaje sił i po­

budza w nas energję życiową. Dzieje się to dlatego, 
że Leciferrina składa się z lecytyny i żelaza, któ­
re wytwarzają świeżą krew, wzmacniają nerwy, 
podtrzymują energję, a od tego zależy znów ogól­
ny stan zdrowia. Leciferrina pobudzą równocześnie ape­
tyt i ułatwia trawienie.

Tysiączne uznania świadczą najwymowniej o dosko­
nałości Leciferriny jako środka wzmacniającego, który 
przez lekarzy bywa z ulubieniem przepisywany.
-łSSJK Leciferina posiada nadzwyczaj przyjemny smak 
i znosi ją nawet najwięcej osłabiony żołądek.

Cała butelka kosztuje 3.— mk. Do nabycia w ap­
tekach. W Poznaniu ma na składzie „Czerwona Apte­
ka“; w Lesznie „Apteka pod Orłem“;, w Bydgosz­
czy „Apteka pod Koroną“. (234 )

Gdzie nie można nabyć, prosimy zgłosić się do Che­
micznych zakładów nGaienus“ G. m. b. EL, Frankfurt 
nad Menem (a. Main). 4170

i" - .

WfKirsy papierów wartośclowyob,
u «lałdri« HwlUtakł«;.

P~poyyt; d—podaż
.«-«a*»*

SO 7 31. 7.
mocna, nie pe w. 

3*/. 39.
64 95 «4,»6

116,80 116,35
100,90 10P 9}
80. 79,76

¡00 93 100,80
80 10 90,1 *
80,- 79,75
87,80 87,10

Jkłetaiwai.

, Tcadoncja 
Dyskonto prywato. . ■ . ,

łSonay . . ■ .
tiubl. ,

<4 proc, atem, potyczka pańatw.
U It I H •

4 „ pruski« konaol. ,
n n * ....

Akćja p6ł.- nj.ni Ll «edt
Rtfieon» (A, *, »,) «OMm«

*«e*wy • awdtatwto #
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Canada Pacific
Niem, Luksemburg
Aksje kopalni Phenix

119’/. 
»67.« ,

118,— 
S«7, V,

li

‘■a „

•i1/«»

® * 

o«/.»

poza, potyczka prow.
1895 
1906 
1908

: 1894-1908
posn- liafcy ask ear, VI- X 

XI XVII 
■eija D 

A 
E 
O 
B 
n

miejska

II
»
I’
I’
»»

■’•i--'

864,’/, 
192,'/. 
864.*/. 
78 «/, 

8f3.*/,

1F4, 
192- 
263 */. 
178«. 
sea,'/;

Koniczyna rzerwona 
„ biała - - 
„ szwedzka

Tymotka . . . . 
Rajgras .... 
Baridela etan * - 
Seradela nowa - - 
Inkarnatka . . -

naeisaa aoniu.łn
00,00 00,00-00,00 00,80 
0,00- 00,00-00,00 -000,00 
00,00 -8 0,00—00,00-rf 0,00 
00,00 -10,00 -00,00 - 00,00

- - 00,00 -00,00 - 00,00 
• - 00,00-00,00—00,00 
- - i0,00-(0,00-00,00
....... 00 00

Haaebarg,
Bal sir* Lomo 10,60 

Wrzesieú-Pázdziernik ■ • - « 
Luty-Martee. ......

Tendencja: mocna.

«tota S3. lipoa 19ls

.... 10.60 
. . • • . 10.97«/,

Zadt-pr. Uafcy saat
H W »

paziu Uflfcy rentowe 

potyczka

aow.
i«

MW* U .
«1 „ potyczka rosyjska 1902 . •

* ?9<>s- •
ö „ »«beka amortyzacja . . ,
SNarKki« losy 400 frankowa , .
»SV, proc, polski« li»;y awuwa« . ,
«sifccj« berłiński«; kola! «Ukttyczną • 

poznańskiej „ „
kolei wschodaiej . . .
banku darmsztackiego . .
prywatn. banka gdańskiego . 
banka drezdeńskiego ■ i * 
pńln. ulem, zakładu kredyt. . 
banku wach- dla handi. i pn- 
browaru Huggera . . . , 
tow, wyrobu draewa Bendixa 

bert, mas«- Scbwarzkopfa 
bochnmsk. lejarni stali nlL . 
wrocławskiej sprytowni , . 
ebemieanej fabryki Milch* 
cukrowni w Wschowie . . 
garbarni i tarberni Kenner 
kopalnie w Harpen . , . 
tow. młyn. Hermanna . .
kopalni Hohenlohe . .
cukrowni w Kruszwicy . . 
Löhnerta. ... . 
gómoślłsk. przem. żelaza 
gómośląsk. zakład, koksow. . 
tow. wyr. cement, w, Opolu . 
fabr. masz. Orenatetń Koppel 
poznańskiej sprytowni . , .
Bchuekerto . , . . . . , 
Biemens & Helska .... 

H tow. chemicznego Union
41/, proc. chem. fibr. Milche ob.’ 

„ austeyjack. zakładu kred. ult.
M berlinsk. tow. hahdL ult.
„ banku niemieckiego ult.
„ dyskontu komandytowego . .
„ roeyjek. banku dla handi, zagr,
„ kolei Szantung ... ultimo
uubardy. . . .‘ l i i1 ultimo 
keje Baitimor« and Ohio . . . „. 

„ Oanada Pacific ' ■ ... . 
" Niem. Luksemburg ... 
“ Laurahnto . . . . . •
* kopalni Phönix A. G. ult
• kopalni w Gelsenkirchen ulk 

hambnnk. tow. utnuup, ult. 
Tew, ekntowege Haue ult

«S
ls

•t

OKI
“'ił
5^1

Kil

«TfA

•>1»

98 40
98,b()
88 80

101 90 p
90,60 p
98.50 d
80 49 p
98,80 p
89 fiO p
80.50 a
88 50

i-

99.90
69 IÜ
91 76

10Ó 60
86 ¡0

172,4,.
91.90

18250 
176 76 
159 iO 
181Í0 
|S9 76 
164 60 
119 76 
18*25 
146,—
«7,76 

817,— 
asa­
das — 
182. - 
8*6 75 
867,
187 25 
1*0,26 
187.60 
tOÍ,- 
116 60
bl 90 

812 to 
16160 
811,76 
*01, 
169,40 
840 85 
2*8 to 
lti8,
S?í

K:
mi
‘üí

1C8
863‘/,
178,’/.

86í’*/,
112 •/. 
142»/. 
301«/,

98,40
3 <60
83.80

10090
9076
8f.2)
60,6u
9820
89.80
80.6'
88,25 ;

99^90
89
90 60

100 55
15 if

172,20
9130

181.25
177. - 
168,60 
121,60
129.76 
164,—
119.76 
124t25 
1*6
(810

827,—
885.26 
437, 
8e2, 
849,85 
896,— 
187,
160 25 
18Í - 
30860 
116.50

81 60 
110 20 
16 50 
>12,- 
403 00 
1*8.50 
889.1U 
198.10 
H,2,— 
204,«/. 
I««,»/. 
854//, 
18.,«/, 
166,— 
130?/,
19,»/» 

lOd.h, 
864,«/. 
1W.‘/«,
178, ’/¿' 
863 >/, 
192,«/. 
146- 
316.«/.

CU'

as «!»«&*.

fesuad, dnia 32 lipce IV 8
Oasrite»* ««towuaiM kcwbiji tokowej-

Sa 100 towaru wyboeow.| feed» igo

FmszIiw sew«: ■ -
Syto «sw»
JęcznW - . . .
OwŁwe • ' •• - -

31,60
1710
lii 50 
17,.0

»1 4ri 
16,80 
16,70
17 80

30 60
18 (0
14 80
16 70

Petase, dnia 21 lipca J9ih 
Notowania Oeatrsln«) Spółki B«iaie*«i

dla nkapa i sprzedaży (pod ke.lruaą iżby »elw’twf,! 
Busalea nowa (dobra) biała • - - • -119

„ „ żółto ..... « 6 -
żyto 1S4 - ..... r .. 175 -

« ■» (aow»i ......... -
Jtczmień dla browarów (debry) .... ~
Owiaa (dobry) •' - 179

T«adaarja : stała

Bydgeslśr, 21. Upon 1813,
— Ohnęde«« eprawożdanie izby kaadlewej, —
Pszenica biała (181 Ł) - • 

kolorowa (180 L) - 
„ merwoaa (ISO tj i 

13« tj . 
123 Ł) - 
111 t) - 
118 Ł) » 
115 tj !■

Zyto debr«, zdrowa

Itozmim dla młynarzy

Stoch
Owiwi

browarów 
pass«

de .koaeama

toréala 
W a i a w a w i a p t y w 

P*»wa’«a ,eMa « •, • -
„, łółta

Z^e a .w» ■ • ............................. .
>n«a:iauai - ■ J • - • • ■

H ,v :<hi ibtaęerńw - • k - -
Owito • • • • ' • • • í
Brach de gotowania >

„ aa peszq ..»i.-
,, Wiktoria » • - • • •

Groch ogrodowy - - - - • •
„ koński • •

Kukurydza ........
Łubin łólty - - ......

„ alefeedd- .! i . . • . 
Wika - - ■ ------ -
Paluszka-

Nasłana alei 
Sternie lniaas śłgskl«- - ,.«■

rosyjskie - - - -
Bs^p zimowy - * • • •
Biernie konopne - - - . - -
Kuchy rzepio-we 4Iae*J« i -

„ obca - • • • ę , - 
Kuchy laiaae • • • • • • •

81«
816
314

174
169

164

177-191 
170 ,78 
182 195

W, 20. lipca 1913
a ta v
18 69—80,60—tl 80 
18,60—10,60-2120 
16,00—17 00—17 80 
16,40- 16,46—17,00 
00.00 00,00—09^0 
1730-17,80-18 4 
00,00-1830—31, 0
- ■ 15 60- 17 jn
31,00—38,00-16 0« 
«5 00-88,00-81
- - 18,00—19 50
- - 16 25—17 00
00,00 13 00 -15,00
• ■ 17,00-18,00
¡»DO 8160—83 51 
00,00-88J»— 38 U0

aa,' i; . ,
17,00-31,00 S>OG 
81/W -33,00 8 jo'8 
10 00-00 00 00,(0 
26,Oh- 86,80^86,00 
. - 18,75-14,80
,. - 18,00 -18,50
• - 16,00—18, H
. . 1SJU—1U0

Mgka za 500 kg.
Pszenna piękna - -.................................... 38,76—29,25
Żytnia piękna - • -.............................. *5,75 -26 25
Mąka do pieczenia domowego .... 28,00— 26.'0 
Żytnia męka aa paszę ... ... li 01—15 50
Pszenno otręby - - -...............................13,xó—'3,76

Oenyaa kartofle: ze 60 kg 
Kartofle do jedzenie ........ 2,80—8 50

„ fabryczne ......... —, -
Męka kartoflana, dobra .........................68,*6----------
Mączka kartofisea, debra ... . 81,75 ,—

Wrocław, 20. lipca '912. 
Notowanie miejeCiej komisji targowej

Ea
100 kg. towaru

wyborów feędjsieg^ poi: «fet
usjw.J najn. n*jw I najü. nsl'w! b*l»

Psseniis* biała 811*0 80 40 10 30 19 43 19 31 18.30
„ żółto 8l|20 to 31 30 ta 1931 19 20 8 2)

łyto - - 17 «0 17 80 17 20 16 30 16 20 16 KO
/ęezmieó ■ n 1701 16 70 1« sO 16 80 16 20 1É 51

dla brow. — - • - — ,— —
Owies - • - 18 40 17 90 17 80 17 60 17 eo 17 80
Groch Wiktor, 8*01 88 00 22 oo 8* 00 Ł0 00 19 06

» 3160 31 00 19 80 18 80 18 w 17 60
KMp - * — — — — -r —• ■ — —

żyiato . • • - aa 100 kg. 6,6G— 6,(0 
• ca 100 kg. 8,90- 9 30

Berlia, 32 lipoa 19U 
Urzędowa notowania giełdy.

4,

Na miesięc Psze­
nica

Żyto Owies 1 T5BT)
rydza 1

-3ÜT
rosp.

Styczeń , . , e < “■"t
Luty . . • 'jT" — f— 1 »
Mañee * » •“l““
Kwiecień. , . a l“” »“
Czerwiec e -*“ł ““i““ » .
Sierpień . . . 
Październik . .

a
e 3C6’ r-, 16 ,76

—1 1 sí’ei
Listopad ... e ““i »
Grudzień . . , t“*" ł"“ 66,20
K&j • e • »T"
Lipiec . ... 217,26 86,60 188 75 • •
Wrzesień . . ■. • *06,- 169/5

torom»
166,-

Targ ■& oakler.
Magdeburg, 23 lipoę 1918 

Surowiec prd. L 88 proc, (baz worka) - ,----- ,
„• prd. H.75 proc. ( „ )
Tendencja i spok-

Rafinada w głowaeh (bez beoski —------
Cukier kryształowy (włęeznie worka) —
Rafinada ( „ .------- •
Melis I. ( „ M ) ,

Teadeucja: spok:

Na m i e a i ę o j Popyt I Podał

ozerwiee . . 12.70 12 80
> i Upiec . t 13 82 12 95

sierpień v -tf 13.65 1265
:>. pażdajgrads. 1811 10 43 10 46

atyeaeń-manee i ł! • ■ ; i«.6i 10,66
• ' ‘e . W ‘ <• i-- *• • ' 10,62 1065

Yeadeaeia: sdok. Pawżotoue: eiepłe.

targ a* Bfiłt.
wwauratoe dala 23 lipo« 1313 

Mt«Htoe MXfiwíitto. Urzędowe epraweadaule dyrrScte,

bydła
żwiń
zieięł
owies
kóa
proeięł

Spędzono:
eztuk s

188
12

u,

rasem astuk 2( 6 
Ftae««e aa S0 kg żywej wagi!

Ł Bydle:
Wały;

a) pełcomięsus, wytużseue wały M 
lepase, najwyżej S-letnio ....

b) młode, mięsiste, nie wytueaenc weły
i staram wytoeaene......................

e) średnio paaions młode, dohraa pa- 
sione rtsrase .........

d) mało paaions w każdyaa wieka 
Stadniki:

a) pełnomlęane, wyrosła, aajiepaas 
bj pełnomłęeae młodsza • , ■ .
e) średnio posions młodsze » ewkra*

parionę storom . .
dałówki i krowy:

a) pełń »mięsne, wytaeoeeut jałiwt ł
najlepsze . .

b) pełnomięene, wytueaeae krowy uąj. 
lepase do 7 Ul , . . .

e) stareae, wytueaone krowy i malej 
rozwinięte młodsze krowy i jałówki 

d) irednio paaions krowy i jałówki ,
a) mało paalone krowy i jałówki 

Małe paai ue bydło mledoeisa« (żarłoki!
O, Oiolęłe;

a) najwyborowoae, tueroae , , .
b) wyborowo tueaode 
ei irednio tuesons i dobro od 4y«e ,
4) mało paaiene i dobre ed oyaa i . 
a) pożłsdnio od syta............................

OL Owe»;
Owee tneaoue w ehlowaeh.

a) tueaone jagnięta i młodaae taca»«» 
barany

b) atoraae tueaone barany i młodcas 
tueaone owee ........

•) irednio tueaouo barany I owee (wy
brakowane) ........................

IV. Bwldie:
aj tłusto ponad I eent, żywaj wagi 
b) pełnomięsne ponad 1 i pół bant, ży­

waj wagi
ej pełnom. ponad I eent. żywej wagi
d) pełnomięene do 1 eent żywej wagi
e) mięsista niżej 180 fantów . , .
f) nieesysto maniery 

Łatane: ożywiony.
Rynek został upraętnięty.
«wid sprzedano I płacone aa centnar żywej) 

6 eatuk po 62 mk, 5 astuk po 81 ask.
17 sztuk po 60 mk, <9 eztuk po 59 mk 9 «urok 
po 68 ask, 88 eatuk pe 87 mk, 6 eatuk po 66 mk. 
10 eitnk po 65 mk, 12 stuk po 64 mk 16 satnk 
po 68 mk, 10 astuk po 52 mk 8 sztuki po 48 mk.

«.

6) 62

68—60 
Cl—«9 
68 67 
48 64 
68-60
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Restauracja - Kawiarnia 
„RESURSA“ j

św. Marcin 68. (Dom ogrodowy)
Poleca: Znakomite piwa, prawdziwe kulrn- 
bachskie Kiesslinga, monachijskie Pschcr.- 
i św. Tomasza, porter i t. d. — Obiady odb 
1.00 mk. począwszy do najwykwintniejszych 
— Wyśmienita kawa z własnym pieczywem, 
Konęert w ogrodzie co środą i sobotę.

— bezpłatny. — |

Z wysokim szaeunk. — MAR JAN RAKOWSKI^ gosp. 
właściciel rest. Eurstenkrone. Wielka Berlińska 53,

8786
k________________________________________________ ✓

Siewnik rządowy.
Rflhra llłfPttUp z ceaiclrią 1425 mórg, 3 kim. od
Uuulu I jLul uf IŁ ovoria, lekka glii a, budynki masywDe 
Dwór w jajku łalrjyfejy, 3(0 kłów dojny«h, £0 cieląt, 54 konie, 
2C0 świń, ICO owiec. Naihd. majątek na Maturach. Zal. 120,tys mk. 
|t. łl 11) ®®® mórg, 8 kim. cd siar ji-ISO mg łąki, £0 mórg lasuUl lift lekka {.Iii a, budynki masywne, dwór o 12-tu pokojach, 81 
koni po 70 sit. bydła iigatego, 80 Świn, 30 owiec. Cena 195 tys 
Wpłaty 50 tysięcy. 4187
htki« 560 mórg, 4 kim od stacji, 100 mórg łąki, SO.móig 
lilii ft Jasu, 11 łoii. 88 sit. bydła rogatego 50 świń. 60 owiec 
Cena ICO iys. mk Wphty 10 do 80 tysięcy ma na sprzedaż

August Wolff, Lcetzen Ostpr. Bahnhofstr. 1

Siederolebena znany z swych nadwyczajnych zalet 
i dotąd stąjiąwezo najlepszy, tak na role pagórkowate 
jak i równe mam w Poznaniu w rozmaitych wielkoś­
ciach na składzie. W roku 1909 przy próbie 8 
rozmaitych najlepszych cewników wWilder- 
waok w Holandii) otrzymot aiswnik „Sozonin" 
najwyiaze odznaczenie. Zań w roku 1910 przy 
próbie oiewników w Grombąoh przyznała bo­
deńska Izba rolnicza w Kerlarwh temu wlew­

nikowi pierwsze miejsce z 115 punktami.
Ze względu na to, że fabryka „Siederolebena“ 
wśród sezonu jest zamówieniami obarczona i dostawy 
opóźn a ukraszam o jak najwcześoi» jsze zamówienia, 

chociaż z dostawą późniejszą.
Również polecam

siewniki,,Westfalia“
do sztucznych nawozów.

A. Bryliński w Poznaniu.
Kantor i wyetewa wszelkich machin i narzę­
dzi rolniczych krajowego i zagrnnioznego wy­
robu znajduje się przy ulicy Rycerskiej 14.
Wielkie okłady machin i częóoi zapaoowyoh 

na placu kolejowym.
Adr. do listów : A. Bryliński Poznań— Posen 
Adres do telegr.: A. Bryliński Posen. — Tel. 69.

J-------i- Własna pracownie do napraw. - . .

N Sprzedaże i
Dobrze rentująca się ■" ■
kamienica

w mieście Księstwa blizko Pozna­
nia z pięknym ogrodem do sprze­
dania za ifŚ 509 mk. z wpłatą 
4000 mk. Budynki murowane 
i w bardzo dobrym stanie.

Neyman & Spółka 
biuro;centralne. Poznań,O. 1, 
Piekary 5. — Telefon 9'5.

Śliczna osada
pod Strz.elnem. 6 mórg pszennej 
ziemi (w tym piękny. sad i ogród) 
dom mieszkalny i budynki mur. i 
nowe, za 9000 mk. przy got.' do 
sprzedania. 10 mg. w dzierżawie, 
które kosztują 124 mk, rocznie.

Neyman & Spółka
Poznań 0. 1. Piekary 5’ Teł, 975.

Dobrze prosperujący

skład rzeźnicki
jest z powodu stosunk. famil. zaraz 
korzy śmie do nabycia. Gdzie ? wska- 
że ekspedycja niniejszego pisma pod 
nr. 4260.

Pianino
ne za 175 mk. zaraz na sprzedaż. 
Sw. Marcin 46. II. ptr. naprawo.

niezamożny akademik,
słuchacz medyc.
poszukuje korepetycji na czas wa­
kacji, w celu umożliwienia dalszych 
studjów. 4251

Złoszenia nadsyłać prosimy pod 
nr. 4254 do administracji pisma 
naszego.

dziewczyna
potrzebna dla jednej pani w Go­
styniu Zgłoszenia w języku nie­
mieckim pod nr. 4293 do 
dycji, Orędownika.

TTnooń z dobrymi wiadomościa- 
Uvovll mi szkolnymi potrzebny 
do handlu żelaza i narzędzi

J. CHEŁMIKOWSKI
Poznań. 4244

Ekspedientki
poszukuję do okładu bławatów i 
konfekcji darpskiej. 4250

W. Łyczyński, Gniezno.

Poszukuję 4283

jsuyna patritu «itenura ! pH; sniail
S. Zychlińskl w Paznanin.

Cygara w największym wybór««.
„Specjalność”

PiatrapaS 3 wyborny papieros . . m 3 fen. 
RCVOC w el*g. bîMsnnym opakowaniu za 4 fen. 
Flying Fox „ „ „ za 5 fen.

Dobrze prosperująca

piekarnia
w mieście Księstwa z dobrze pro­
centującą się kamienicą i 15 
morgami ziemi, pięknym ogrodem 
za 27 500 mk. z zaliczką 10 000 
mk. do sprzed. Kamienica może 
bjć bez ziemi nabytą, natenczas 
kesztuje 23 000 mk. Zamiast pie­
karni też na każde inno przedsię 
bioistwo odpowiednio. Budynkimu- 
rowane i nowe.

Neyman & Sp.
Poznań O. 1. Piekary 5. Tel. 975.

bony
II. klasy od 15.J sierpnia. Zgłosz. 
(świad., fotogr. i war.) wprost pod 
adr. Dr. Biały, Rybnik, G. Ślązk.

Książkowy
obeznany dokładnie z branżą tow. 
kolon, umiejący pisać na maszynie, 
potrzebny od 1. paźdz. r. b. ewentl 
wcześniej. Oferty tylko piśmienne! 
z podaniem pretensji należy nad I 
syłać wraz z fotcgrafją do firmy 
J. N. Leitgeber w Poznaniu

Wielkie Garbary nr. 16.

n
instytut detektywi, wywiadowczy i inkasowy.

Sprawy wywiadowcze wszelkiego rodzaju także zagranicą. 
Wywiady kredytowe prywatne i w razie ożenku. 
Ściąganie pretensji za prowizją po nadejściu pieniędzy, 

Najlepsze skutki.
W razie bezskuteczności powracamy składkę abo­

namentową. 3601
Dolna Wałowa 10. Tel. Poznań 2425.

Spółka Rolników Parcelacyjna
POZNAŃ, plac Wilhelmowski 18.1.

3= zajmuje sic parcelacja, regulowaniem hipotek i 1.1. i i. d. =i 
od dypozytów płaci aż do 5 proc., ma na sprze­

daż bezwzględnie pewne S-proc. hipoteki. 
Zarząd s

Wacław Wyczyński: Dr. W. Stefański.

Rada Nadzorczas
Ks. Proboszcz St, Gładysz z Komornik,

Szafa, szyfonierka, 8 łóżka z ma­
teracami, duże lustro, kanapa plusz., 
szeslong, umywalka, stolik nocny, 
stoły, pościele, łóżeczko dziec. tanio 
na sprzed. Wszystk. ś-tych 6.1.1.

Wózek sportowy
tanio,vdo sprzedania 
I. Romała, ul Wysoka nr. 21. n.

Jeżyce. 4291

Wózik dziecięcy, 
wózik sportowy

o 2. siedzeniach, krzesło dziec. 
i t. d. wszystko w bardzo dobrym 
stanie ? achów. tanio do nabycia
Ul. Buteloka 16. I. na prawo.

Piękny huculski
kilim

(dywan c 4’/2X5 m.) tanio na 
sprzedaż.

Zgłoszenia do Ekspedycji Kur- 
jera Pozn. pod nr. 42-il.

$*raea
Potrzebna jest od 1. września

samodzielna

Służący żonaty
z dobrymi świadectwami szuka 
miejsca od 1 października.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Eksp Kuijera Pozn. pod 4286.

I fotażpwy. I 
Ul. Fryderykowska 21.
jasny sklep składowy
za mk. 32.50 miesięcznie zaraz do 
wynajęć. Szczeg. tamże na parterze.

strój arka
na powiatowe miasto. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw, fotografją i 
podaniem pensji przyjmuje ekspe­
dycja Kurjera Poznańskiego pod 
nr. 4306.

Krawcowa
znająca się dobrze na krawieoczy- 
źnie potrzebna zaraz na kilka ty­
godni na wieś.

Zgłoszenia z podaniem warun­
ków przyjmuje ekspedycja Orę­
downika ped nr. 42t8.

Skromnie 4’91

umeblow. pokoik
z kawą wydzierżawię zaraz 
najchętniej porządnej panience.

Piekary 18, III p.
w podwórzu na lewo

Pieniędzy
na hipoteki po 4*/8 do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła­
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. Aa Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 21.)

Wdowiec
ogrednik w średnich latach z sta­
łym utrzym poszukuje dla braku 
znajomości pań na tej drodze
towarzyszki życia
a dobrej matki dla 3 dzieci.

Wdowy bezdzietne z małym
majątkiem nie wykluczone. Zgło­
szenia pod nr. 4300 do niniejszej 
gazety.

Zgubiono
złoty damski łańcuch od zegarka. 
Uczciwy znalazca otrzyma wyna­
grodzenie. Gdzie ? wskaże eksped. 
Orędownika pód nr. 4289.

W administracji pisma naszego sa do nabycia 
poniższe książki "NW

Zygmunta Glogera

S Rok Polski *
w życiu, tradycji i pieśni.

Jest to dzieło w dużym formacie, o 406 stronicach, zawierające 
40 ilustracji Andrlollege, Kossaka i innych. Ceaa . . 8.00 rak.

Dla nabywców Roku Polskiego dodajemy bozpłołnia tegoż autora 
Pieśni dawne (75 stron) z nutami w tekśoie.

Władysława ?anek

Kaj ten Smrek siwy
jest to zbiór «cwel podhaiskich pisanych z dnżym talentem, przyję­
tych przez krytyką z powszechnym uznaniem. Cena. . . 2.00 mk.

jrtarji Zielewieiównej

H Nędzarze
poemat dramatyczny. Cena......................................................... 1.00 mk.

śśń

Uwaga a Przy nadsyłaniu pieniędzy pocztą prosimy uprzejmie o po­
danie na odcinku przekazu dokładnego i wyraźnego adresu oraz o 
śoioło zaznaczenie, na co się nadsyłane pieniądze przeznacza

rełSl—mil

Ulica Berlińska 19
I. piętro 6 ewentl. 5 pokoi (dotychcz. pomieszkanie lekarza- 
specjalisty dr. Kassla) od 1. 10. — II. piętro 6 pokoi zaraz. — 
lii. piętro 6 pokoi od 1. 10. do wynajęcia. Ogrzewanie central- 
ne. Szczegóły w biurze adwokackim przy ul. Szerokiej 20. Tel.2030.

Wielkie korzyści każdemu
kapcowi l przemysłowcowi

przynosi abonowanle

„Kupca66
nafwlększego polskiego organa 

handlowo - przemysłowego.
Każdy zeszyt zawiera 40 do 66 stron druku z ilu­
stracjami. Wielki dział patentów i wynalazków. 
Abonować możną na każdej poczcie za 1,50 m. kwart. 
.Kupiec“ Posen ist eingetragen in der Zeitungs- 

preisliste unter U polniach). 187
Na życaenie chętnie wysyłamy egzemplarze na okaz.
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